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MARCONI 
słynny wynalazca ra- 
dja, skonstruował apa- 
rat, który przy pomo" 
cy fal zabija bakterje 
w ludzkim organiźmie. 


in. Goebbels odleciał do Krakowa 


Wczoraj, po usilnych zabiegach, był on przyjęty przez Marszałka 
Piłsudskiego w Belwederze 


Warszawa, 15 czerwca. 

Dziś o godzinie 8,20 wystartował | 
z lotniska warszawskiego samolot „Mar 
szałek Hindenburg", którym odleciał do|" 
Krakowa minister Rzeszy Goebbels i 
towarzyszący mup rzedstawiciele mi- 
nisterstwa propagandy oraz dziennika- 
rze. Na lotnisku odieżdżającego mini- 
stra Rzeszy dr. Goebbelsa żegnali: pod- 
sekretarz stanu ministerstwa spraw we 
wriietrznych Korsak, dyrektor gabinetu 
ministra spraw zagranicznych Dębic- 
ki. wojewoda Jaroszewicz, naczelnik 
wydziału prasowego ministerstwa spr. 
zagranicznych Przesmycki, radca mi- 
nisierstwa spraw zagranicznych Poto- 
cki, profesor uniwersytetu warszaw- 
skiego. prezes Unii Intelektualnej' Ta- 
deusz Zieliński oraz sekretaęz Unii 
Guttrich, pozatem na lotnisko przyby- 
li przedstawiciele poselstwa niemiec- 
kiego z gen- v. Schindjerem oraz re- 
prezentanci kolonii niemieckiej w War- 
szawie: 


Warszawa, 15 czerwca. 
Przebieg wczorajszego dnia w 
związku z pobytem w Warszawie mi- 
nistra propagandy Rzeszy niemieckiej 
dr (ioebbelsa przedstawia sie naste- 
pująco: 


Rano dr. Goebbels odbył konferen- 
cię z posłem von Moltke, u którego za- 
mieszkał. O godzinie 1ll-ei rano dr. 
Goebbels udał się na Plac Marszałka 
Piłsudskiego, celem złożenia wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza. Na Placu 
obecni już byli przedstawiciele władz, 
a więc hr. Romer, dyrektor protokułu 
dyplomatycznego, wojewoda Jarosze- 
wićz, dowódca O. K. gen. Jarnuszkie- 
wicz i podpułk. Ryszard na czele kom- 


panji honorowej 21 p. p. Dr. Goebbels 
przeszedł przed frontem kompanii ho- 


odegrała hymn narodowy polski, 
W czasie uroczystości tych komuni- 


norowej, a orkiestra odegrała hymn na- | kacia przez plac Marszałka Piłsudskie- 
rodowy niemiecki. Po złożeniu przez go była całkowicie wstrzymana i kiero- 


dr. Goebbejsa okazałego wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza. orkiestra 


Max Baer 


wana na inne ulice. Bezpośrednio z pla* 
cu Marszałka Piłsudskiego udał się dr. 


mistrzem świata w boksie 


Włoch Carnera pokonany po zaciętej walce 


; Londyn, 15 czerwca. 

W Medison Square Garden w No- 
wym Jorku odbył się wielki, mecz bok- 
serski o mistrzostwo Świata w wadze 
ciężkiej pomiędzy mistrzem Świata 
włochem  Carnerą ọ Maxem Baeretm. 
Przed rozpoczęciem walki Carnera 0- 
trzymał od Mussoliniego depeszę tre- 
ści następującej: „Musisz zwyciężyć". 


Stało się jednak naodwrót. Po' ciężkiej 
i „zajete Pa Max Baer w a min- 


dzie zaatakował Carnerę j został uzna- 
ty za nowego mistrza Świata w wadze 
ciężkiej. 

Walka obfitowała w dramatyczne 
momenty, naogół jednak wykazała wy 
raźną przewagę Baera, którego zwy- 


Goebbels na Zamek, gdzie wpisał się do 
księgi audjencionalnej Prezydenta Rzpli- 
tej, który jak wiadomo bawi od wczoraj 
w Spale. 

Zapowiedziane spotkanie z premie” 
rem dr. Kozłowskim nie doszło do skut: 
ku, a dr. Goebbels i dr. Kozłowski za- 
mienili tylko swoje karty wizytowe. 
godz. 1 po poł. dr. Goebbels był przyj” 
mowany przez ministra spraw zagra- 
nicznych Becka w jego apartamentach - 
prywatnych - na- Krakowskiem Przed- 
mieściu. 

Przez cały dzień starał się dr. Goeb" 
bels o przyjęcie go u Marszałka Piłsud- 
skiego i wreszcie o godz. 5 po poł. zo“ 
stał przyjęty w Belwederze. Na au- 

diencii byli obecni poriadto minister von 
Moltke i min. Beck. Audiencja trwała 


cięstwo przyjęte zostało przez 200-ty-| pół godziny, poczem dr. Goebbels opuś- 
sięczne tłumy z nieopisanym entuzjaz- Cił Belweder. 


mem. Carnera był po swei klęsce cał- 
kowicie złamany. 


W godzinach wieczornych odbyło 
się przyjęcie w poselstwie niemieckiem 
gdzie zgromadziła się kolonja niemiec- 
ka w Warszawie. 


Po rozwiązaniu str. narodowych socjalistów 


Na czele łódzkiej: organizacji stał b. ławnik magistratu Bednarczyk. — (o 
skłoniło władze do likwidacji polskich hitlerowców 


i Łódź, 15 czerwca 

(ig) Fakt 
narodowych socjalistów w Łodzi, jest 
w dalszym ciągu żywo komentowany: 
Jakie były przyczyny tej decyzji 
władz? 

Jak wiadomo, centrala tej sai po- 
wstała w Katowicach i dopiero później 
utworzyły się jej oddziały we wszyst- 


MAEEZONAMNECOZZNASEENUNESNNNNEG | kich niemal miastach. Lecz oto przed 


KAYA EiT | kilku miesiącami w centrali katowickiej 


P'ekarze żądają 
podwyżki cen o 10 procent 


Łódź, 15 czerwca 

(it) Jak się „Express“ dowiaduje ce- 
chy piekarzy w Łodzi.postanowiły wy” 
stąpić do zarządu miasta z wnioskiem 
o rewizię dotychczasowego cennika 
pieczywa. obowiązującego w Łodzi i 
podwyższenie cen chleba j bułek o 10 
procent. 


Swą prośbę motywają oni tem, że w 
ostatnim czasie poważnie zdrożała mą- 
ka. Propozycja zwyżki cen pieczywa w 
chwili obecnej jest dość ciekawa, ponie- 
waż równocześnie, jak nas informują, 

nastapił poważny spadek cen wszyst- 
kich artykułów spożywczych. 


DODY YYYY j 


DOMY 
w Berlinig 


Polak współpracuje z niemcem sekwestrato- 
rem sądów. o b. rozległych stosunkach w sfe- 
rach rząd. przyjmuje administr. sprzedaż do- 
mów į t. d. Poważne referencje., Przyjmuje in- 
teresantów w piątek od 10—12 1 3—6 pp. w 
Grand Hotelu Dr. Izgałsen. 


zaczęły się tarcia pomiędzy poszczegól- 
nymi „wodzami“. Dochodziło na tle tych 
tarć riawet do spraw sądowych, a jedna 
z tych spraw, która rozegrała się w 
ubiegłym miesiącu w Katowicach, gdy 
przed sądem stanęli dwaj przywódcy 
adw. Kozielski i Grałła, ujawniła podło” 
że moralne tei organizaciji. Mianowicie 
obydwaj zarzucali sobie wzajemnie po- 
bieranie subwencji z zagranicy i nie* 


właściwe „zużytkowanie* tych sub- 


rozwiązania stronnictwa I! wencyj. 


Podobnie było również na terenie 
Łodzi. I tu krążyły wersie o subwen- 
cjach, tembardziej, że w chwili obec- 
nei, gdy wszystkie niemal stowarzysze 
nia t organizacje borykają się z trud- 
nościami finansowemi, narodowi socja- 
liści, mimo małej liczebności. zdołali 
utrzymywać kilka lokali i sprawiać 
swym członkom mudury partyjne — 
wiśniowe koszule i rogatywki oraz zna 
ki „błyskawicy“. Nie ulegało więc wat 
pliwości. że działała tu jakaś zakuliso- 
wa ręka. 

Równocześnie rozpoczęły się w sze 
regu miast wystąpienia uficzne. „Wi- 
śniowe koszule“ zaczęły zagrażać bez 
pieczeństwu publicznemu. 

To skłoniło władze do bardzo bacz- 


| T 


Zdradzona przez narzeczonego 


napiła się trucizny w komisarjacie policji 


Łódź, 15 czerwca. 


lg Dziś w nocy w lokalu III komi- 
sarjatu zaszedł niezwykły i niecodzien- 
ny wypadek. 

O godzinie 12 w nocy do lokalu tego 
komisarjatu przy ul. Zgierskiej 7, przy- 
M| była jakaś młoda niewiasta. 'Posterun- 
kowego, stojącego przed wejściem, za- 

pytała, czy może widzieć się z dyżur- 

nym przodowniekiem, a gdy otrzymała 
odpowiedź twierdzącą, szybko weszła 
na górę. 

Dyżurny, przodownik zwrócił uwagę 
na jej podniecenie i bladość. Kilkakrot 
nie zapytywał, co ją sprowadza, nie o- 
trzymując żadnej powiedzi. Aż w 
pewnej chwili młoda niewiasta położyła 
przed przodownikiem na stole dwa listy 
i nim ten zdążył się zorjentować w sy- 


tuacji, wychyliła zawartość  trzymanej 
w ręku buteleczki. 

Wezwano do niej natychmiast JE = 
gotowie ratunkowe. Lekarz stwi 
Otrucie kwasem solnym. Ponieważ roz- 
twór kwasu był bardzo siłny, w stanie 
b. poważnym Odwi desperatkę do 

tala w Radogoszczu, 

Z listów, która położyła ona przed 
przodownikiem, z których jeden był 
adresowany do policji, a drugi do rodzi- 
ców młodej niewiasty, dowieędziano się, 
iż nazywa się ona Arrha Reclaw, ma lat 
24 i mieszka przy ul. Brzezińskiej 64. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku była 
zdrada narzeczonego, którego Reclawów 
na bardzo kochała, a który zdradzał ją 
z jej. przyjaciółką, niejaką Genią, Na- 
zwiska tej przyjaciółki Reclawówna w 
swych listach nie wymieniła, 


nej kontroli nad organizacja. a gdy uja- 
wniong i stwierdzono wszystkie szcze- 

góły jej działalności, zapadła decyzja 0 
rozwiązaniu. 

"Zaznaczyć należy, że na czele par- 
tii „wiśniowych koszul“ w Łodzi stał 
b. ławnik magistartu Józef Bednarczyk 
który w swoim czasie został relego- 


wany z zarządu miasta, 
FIE WIEZY TT ET Sina WYG NAŻA ZEK LA 
AAAA 


Tragiczna śmierć 
b. restauratora 


Łódź, 15 czerwceś, 

(ig) Dziś nad ranem WE lą 
towie ratunkowe na Rzgo 
gdzie nagle zasłabł a? z Biatorów 
tego domu Antoni Gałązka. Nim jednak 
karetka przybyła na miejsce, Gałązka, 
którego stan pogarszał się z każdą se- 
kundą, zmarł, 

Tło tragicznego wypadku jest dość 
niezwykłe, P. Gałązka był z zawodu 
restauratorem i miał zwyczaj uprzyjem= 
niania swym gościom chwil w ten spo 
sób, że pił zawsze z każdym, kto samo. 
ny przyszedł do jego zakładu. 

awra zamienił się wkrótce: w 
iż Gałązka zaczął pić coraz więcej 
i coraz częściej, Po zamknięciu lokalu, 
stało się regułą, iż przychodził do domu 
w stanie podchmielonym. I to- właśnie 
stało się przyczyną jego nagłego zasłab- 
nięcia i zgonu. 

Jest ciekawe, że Gałązka miał zaled 
wie 32 lata. 


Tarbes, 15 czerwca 
(Pat) — Samolot wojskowy spadł w 
pobliskich górach. Z pośród członków 
załogi 2-ch poniosło śmierć na miejscu, 
1 jest ciężko ranny, zaś jednemu udało 
się-wyjść cało z katastrofy. 
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Nabywała starożytne zamki i posiadłości rodowe, prowadząc niezwykle wystawny 
tryb życia—Gdy poszkodowani poczęli domagać się zwrotu należności 


„markiza“ zbieśla do Algieru 


W miejscowości Neuvic-sur-Isle w 
Gaskonji francuskiej została niedawno 
ujęta i osadzona w -więzjeniu wyrafino 
wana hochstaplerka, która tupetem i 
zuchwałością bynajmniej nie ustępo- 
wała królowi oszustów—Stawiskiemu. 

„Tło tej niezwykłej afery jest nastę- 
pujące: 

W okolicy Periquleaux wznosi się 
starożytny zamek, który przeszedł w 
ręce jakiegoś miljonera amervkańskie- 
go.  Nowonabywca postanowił go 
sprzedać i w tym celu zwrócił się listo 
wnie do pewnego biura w Perjgneaux, 
zaznaczając jednocześnie, iż krewna je 
go zamieszkująca obecnie w zamku 
jest upoważniona do przeprowadzenia 
owej tranzakcji. 

Pewnego dnia zjawiła się w Neuric- 
sur-Isle bardzo elegancka w średnim 
wieku dama w towarzystwie dwuch 
chłopców, których przedstawiła jako 
swoje dzieci. Przybyła zaznaczyła, iż 
posiada pod Paryżem piękny pałac, 
który jednak po tragicznej śmierci mę- 
ża postanowiła sprzedać į osiedlić się 
w Gaskonii zdala od gwaru stolicy. 

Starożytny zamek bardzo jej się 
podobał toteż podaną cenę zaakcepto 
wała bez żadnych targów. Następnego 
dnia dystyngowana dama zainstalowa 
ła się w żamiku, oświadczając amery- 
kance, iż ustaloną cenę przekaże jej w 
tych dniach przez mieiscowv bank. 

Nowa właścicielka pałacu sprowa=/ 


o Z A, A w W, 


mieli już teraz odwagi żądać uregulo* 
wania giezapłaconych rachunków, a 
tymczasem nowo-upieczona markiza 
rzuca sję bez grosza w wir interesów 
handlowych. 

Nie zapłaciwszy jeszcze za poprze- 
dni zamek, kupuje drugi oraz nabywa 
ogromna posiadłość ziemską bez jedne 
go centa, ae 

Przed zręczną oszustka otwierają 
się teraz szerokie horyzonty. Markiza 
nabiera na poważne sumy bogaczy Z 
Tuluzy, trwoniąc je skoleł na luksuso- 
we przyjęcia dļa swych gości, 

Nadchodzi jednak nienniknionv ko- 
nięc. Oto szofer zbuntowany przez 
swą praktyczną połowicę, żada kate- 
gorycznie należnych pieniedzy. Marki 
za pieniędzy nie posiada i wówczas 
wybucha bomba. Wszyscy dostawcy 
zamykają jej kredyt, domagając się e- 
nergicznie zapłacenia należności. Pre- 
stige „dziedziczki“ upadł w jednej 
chwili. Ratuje się ona ucieczką i rze- 
jej się zbiec do Al- 


dzjła kosztowne meble z Bordeaux o- 
raz cenne dzieła sztuki z Angouleme. 
Prowadziła nader wystawne życie, 
wydając często bale į organizując za- 
bawy dla.swych gości, przybyłych z 
Paryża. 

Upłynęły w ten sposób trzy mie- 
siące. Plenipotentka dawnego właści- 
ciela zamku mimo solennych obietnic, 
nie otrzymała ani centa. Milionerka 
bowiem wytłumaczyła jej, iż rodzina 
męża rości sobie pretensie do spadku 
po zmarłym, ale to jest rzecz bez zna 
czenia. Formalności spadkowe zosta- 
ną niedługo załatwione i wtedy ona 
ureguluje całkowitą należność. Naiw- 
na amerykanka pożyczyła jei kilka- 
dzjesiąt tysięcy dolarów. 

Czas mijał. Nowa właścicielka zam 
ku żyła nadal bardzo wystawnie. trzy 
mając liczna służbe, której nie płaciła 
ani grosza. Wszyscy czekali na defini- 
tywne załatwienie formalności spadko 
wych, wierzac, iż wtedy zostaną suto; 
wynagrodzeni. Dostawcy mebli, sprze |czywiście udaje 
dawcy artykułów żywnościowych, gieru. Q, 
dwajszoferzy. wraz z plenipotentką a-| Dopiero po paru dniach wykazało 
merykanina jednem słowem. wszy- śledztwo, że „markiza“ jest wyraflno- 
scy otumanieni obietnicami intrygant- | wana oszustką | że fotograija iej wid- 
ki nie upominali się w dalszym ciągujnieje w albumie międzynarodowych 
o swe należności. przestępców. Zarządzono za sprytną 

W międzyczasie 


— ao 


podniosło bardzo jei reputacje wśródł położenia kresu dalszym aferom: 


zza 
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WOLNA TRYBUNA 


Zakochana kobieta 


musi być podwójnie ostrożna 


BEZRADNA L. W ŁODZI. Przed decydu- 
jącym © Pańi losie krokiem, powinna Pani po- 
rozmawiać ze swym narzeczonym i jego zda» 
nla usłuchać, Jeżeli ale zechce się zgodzić na 
Pani wylazd, nie chcąc się z Panią rozstawać 
łw czasie rozmowy oznaczy również datę Wa- 
szego ślubu — to powinna Pani zostać w kraju 
i przygotowywać się do zmiany warunków ży- 
cła wraz z zamążpólściem. Człowiek, który 
bądź co bądź przez Szereg lat opiekował się 
Panią, zasługuje na wdzięczność į dlatego zda- 
nie jego w tym wypadku powinno być miaro- 
dajne. 


Jeżeli zaś każe Pani jechać, względnie bę- 
dzie slę wykręcał od danla stanowcze] odpo- 
wiedzi mie chcąc brać na swoje barki zobowią= 
zań — to wówczas niech Pani jedzie za ocean, 
Ma Pani tam przecież rodziców, którzy są naj- 
bllższymi Pani I napewno będą się starać ażeby 
wynagrodzić Pani przymusowe wieloletnie roz- 
stanie. Zresztą przy dzisiejszym rozwiniętym 
systemie komunikacji, Ameryka nie leży już na 
końcu Świata, a podróż tam nie jest tak bardzo 
kosztowna, Jeżeli nie będzie się Pani mogła 
na obcym gruncie zaaklimatyzować — wróci 
Pani po pewnym czasie do kraju. Wierzę w 
to bowiem, że przy Jej dzielności zawsze zdo- 
ła Pani sobie na podróż powrotną zarobićł Wy- 
jazd nie powinien też zerwać nici wiążących 
Panią z Jej narzeczonym, albowiem możecie 
przecież utrzymywać ze sobą kontakt za po- 
średnictwem częstej wymłany listów. Wyie- 
dzie Pani w świat, zobaczy nowych ludzi, nò- 
we ziemię, inne obyczaje. Podróże działają 
na nas dodatnio, kształcą, otwierają nowe hos 
ryzonty I uczą samodzięlności | samowystar= 
czalaości, co w dzisiejszych ciężkich warunkach 
życia jest bardzo ważne, Nie jedzie tam Pani 
zresztą na nieznany los, do obcych ludzi, tylko 
do rodziców, którzy ułatwią Pani pierwsze 


dystyngowana |hochstaplerką pościg. który niewątpli- | kroki na nieznanym i obcym Jej terenie, Może 


i nie będzie potrzebowała pracować w zawo- 


wdowa wyszła zamąż za markiza, ial wie przyczyni się do ujęcia jej OTaZ| w Nowym Świecie poszczęści się Pani bardziej 


miejscowej elity. Kupcy i dostawcy nie 


złonek groźnej szajki gan zsterów amerykańskich na zamówienie 


al "ab 


worów królewskich napisa 


biografję królowej hiszpańskiej i księż- 


niezki angielskiej. Graham został zdemaskowany w min.angielskiem 


Sensacją Londynu jest ostatnio 
książka, której autorem jest były gang 
ster amerykański, Evelyn Graham, 

„, Odsiadując obecnie kare w więzie 
miu za swe dawne grzeszki, rozpoczal 
Graham swą karierę literacka jako... 
biograf księżniczki Anglelskiei Mary 
za wiedzą i zgodą jej dostojnych rodzi- 
ców. s 

Graham należał do groźnej szajki 
bandytów w Stanach Zjednoczonych. 
Z niewiadomych przyczyn zerwał z 
bandą j ucjiekt do Europy. Swa niezwy 
kłą karierę biografa królewskiego za- 
wdzięcza Graham przypadkowi. 

Oto na pokładzie okrętu podczas 
ucieczki z Ameryki podsłucha! rozmo- 
wę dwuch pasażerów, rozprawiających 
o wysokich dochodach, jakie przynio- 
sła pewnemu pisarzowi biografia króla 
Belgów. 

Graham postanowił również zostać 
biografem. Nie namyślając sie długo, 
napisał list do księżniczki angielskiej, 
prosząc o wyrażenie zgody na napisa- 
nie historii iej życia. Zupełnie nieocze- 
kiwanie otrzymał dość szybko odpo= 
wiedź. Sekretarka księżniczki wyrazi- 
ła w jej imieniu zgodę, zaznaczając je- 
dnak, że rękopis po ukończeniu musi 
być przedłożony kancelarii królewskiej 
do kontroli. 4 

Nowokreowany biograf zabrał się 
z zapałem do swej pracy i już po paru 


a 
tygodniach zgromadził potrzebny mu g 


materiał. który uporządkowawszy prze 
słał do pałacu w Buckingham. Księż- 
niczka Mary własnoręcznie poprawiła 
niektóre niedokładności, co ogromnie 
ułatwiło Grahamowi pertraktacie z wy 
dawcami. Biografia ta przyniosła mu 
tysiac dwieście funtów. 

Po pewnym czasie otrzymał Ewe” 
lyn Graham zamówienie od królowej 
hisznańskiei oraz zoproszenie do pała- 
cu królewskiego w Madrycie. | 
| W dalszym ciagu przygotowywał 
biografie księcia Walji oraz lorda Dar 


na sumieniu jeszcze przed wyjazdem 
do Ameryki. 

W celi więziennej Evelvn Graham 
bynajmniej nie stracił animuszu. Z bra 
ku innego tematu zabrał się do swei 
własnej biografii, zaznaczając wkoń” 
Cu, iż nową swą karierę nie uważa wea 
le za skończoną i wierzy, że Do wyj 
ściu « więzienia osiągnie wiele suk“ 
cesy. ` 


linga. Tym razem przeszkodził mu w 
pracy nieprzewidziany wypadek, któ- 
ry zaprowadził go do więzienia. 

Oto podczas wizyty. którą złożył 
pewnej wysoko stojącej osobistości w 
ministerstwie sprawiedliwości w Lon“ 
dynie, został poznany przez jednego z 
inspektorów  Scotland-Jardu. -Królew 
Ski biograf został natychmiast uwięzjo 
ny za swe dawne sprawki, które miał 


ECOD ZERO RZEZ EE YOKO REDS ZEKO COZ” T AE RAWY EE 
MIIILIIICA 


Defilada dziewcząt sjamskich 


przed mieszkaniem literata holenderskiego.—Niezwykły efekt 
orderu „Białego słonia“, który uprawnia do posiadania 20 żon 


(z) Dramaturg holenderski Jan Fab- j$oa pisarza, a przy zetknięciu się z nim 
rizius, który od pewnego czasu osiedlił | kokietowały go zupełnie niedwuznacz- 
się w Londynie, spędził kilka lat w Sia- , nie. i 
mię. Opowiada on, jak to podczas Po- Przez dłuższy czas Fabrizius nie 
bytu swego w tym egzotycznym kraju, | mógł zrozumieć, co oznaczają te defila- 
stał się nagle bohaterem westchnień |dy. Wreszcie 
szkanek Siamu. i ców poinformował go, że order Białego 
„Jadąc na Wschód, Fabrizius zabrał | Słonia uprawnia odznaczonego „do po" 
ze sobą z Europy kilka par białych go- |siadanią aż dwudziestu żon.Dowiedziaw 
łębi natychmiast po ulokowaniu się w |szy się o tem odznaczeniu białego czło- 
Sjamie, założył sobie gołębnik dla przy- | wieka, młode sjamki uznały, że małżeń- 
więzionych ptaków. Ponieważ ten gatu- |stwo z nim nie jest wcale do pogardze- 
nek gołębi nie był dotąd znany w Sja- | nia. ; . i 
mie, władca państwa, który jest wiel- Doprowądzony do ostateczności na- 
kim amatorem ptaków: zapragnął obef- jtarczywością swych „ „narzeczonych, 
rzeć gołąbki holenderskiego dramatur- |Fabrizius wysłał do nich pewnego dnia 
swego służącego, aby im oznajmił, że 
pan jego jest już żonaty, z żony swej 
całkowicie zadowolony i nie pragnie 
zaopatrzeć się w większą ilość małżo- 
nek. Młode dziewczęta nie uwierzyły 
jednak jego zapewnieniom: nie mogły 
sobie wyobrazić, że człowiek, upraw- 
niony do posiadania dwudziestu .żon, 
chce zadowołnić się tylko jedną. Wre- 
Szcie dramaturg stracił cierpliwość i 
przeniósł się do innej dzielnicy. 


Odwiedził on tedy Fabriziusa, przy- 
czem gołębie wzbudziły w nim tak 
wielki zachwyt, że holender ofiarował 
królowi parę ptaków. W odpowiedzi 
ma uprzejmość Fabriziusa, król odwdzię 
czył mu się orderem „Białego Słonia". 

Zachwycony tem holender spacero- 
wał przez kilka dni po mieście z orde- 
rem w klapie. Stwierdził on jędnak ku 
swemu zdziwieniu, że od chwili przy- ] j 
zmania mu tego odznaczenia przed do-| Obecnie opuścił on Ostatecznie Sjam 
mem jego przez cały dzień deljlują i zamieszkał w Londynie. Fabrizius 
dziewczęta siamskie. Zaglądały one do twierdzi, że nie stało się to jednak Z 
okien jego mieszkania, oczekując wyj- Ipowodu natarczywości „narzeczonych. 


|się Pan] bardzo stara, 


jeden z przyjaciół-tuby|- ; 


dzie, który szkodzi Jej zdrowiu. 


PAN TOMASZ S. W BEŁŻYCACH. Musi 
Pan złożyć podanie wraz z zaśwładczeniem 0 
wiektw” (metryka,"lnb/ dowód: osobisty) w miej- 
scowym  oddzlale  ubezpleczalni społecznej. 
Szczegółowych informacji zasięgnie Pan rów- 
nież w Ubezpieczalni Społecznej, Renta eme- 
rytalna należy się. Panu. 


PANI MIRA W ŁODZI. Droga dziewczynko, 
bardzo sympatyczny był ten Pani liścik na pod= 
stawie którego urobiłam soble o Pani dokładne 
pojęcie. Mam teraz wrażenie, że znamy się 
bardzo dawno l, że ta milutka blondyneczka 
z czarnemi, śmiejącemi się oczyma, siedzi prze» 
demną w czasie gdy odpisuję na Jej liścik. 


Droga Pani Miro, obawiam się tylko, że 
lest Pani nleco egzaltowna. Zakochać się tak 
odrazu w młodzieńcu, którego się zna tylko 
z widzenia i który w przejściu stroi czułe miny. 
niewiadomo nawet czy szczerze? To już na- 
prawdę egzaltacja. Oczywiście, że nei wypada 
Pasi czynić pierwszych kroków, aby go po- 
znać, ale Pan! spryt kobiecy powinien Jej po- 
dyktować jakąś okrężną drogę, tak, aby wilk 
był syty I owca cała, Niech się Pani stara 
poznać któregoś z jego kolegów (napewno prze- 
cleż ma kolegów, z którymi spaceruje) wzglę* 
dnie koleżanki tych kolegów i tak powoli zbli- 
żać się do celu. W międzyczasie iednak, niech 
ażeby nie poświęcać 
| tyle myśli nieznanemu młodzieńcowie, ażeby 
„ustrzec się możliwego rozczarowania przy bliż= 
szem poznaniu. Nie wszyscy bowiem młodzi 
mężczyźni są szlachetni | bądźmy szczerzy — 
uczcłwi, Dla wielu młodych chłopców, sztuka 
uwodzenia dziewcząt — to zwykły sport a ilość 
złamanych serc — to rekordy którymi starają 
się zalmponować kolegom. 


Oczywiście nie wszyscy są tacy, ale strze- 
żonego, jak mówi przysłowie, Pan Bóg strzeże. 
To też młoda, niedoświadczona dziewczynka, 
która zachowaniem Swem zdradza, że pewien 
młody człowiek bardzo się jej podoba, tem 
semem daje asumpt do wszczęcia z nią wielkiej 
gry zwanej popularnie ilirtem. Niezawsze jed- 
nak, dziecko, flirtują obie strony. Jedua z nich, 
najczęściej kobieta, która z natury jest czulsza, 
wkłada w ten flirt całe swoje serce i zostaje 
głębokie i boleśnie dotknięta, gdy dowiaduje się 
że... była tylko zabawką w rękach mężczyzny. 


Słowa te może są zbyt Surowe i zbyt po- 
tęplalące mężczyzn, wśród których nie brak 
jednostek" naprawdę szlachetnych, ale piszę tak 
dlatego, ażeby młodą i egzaltowną duszyczkę 
Pani ustrzec od zbytniego rozczarowania i bólu 
zawodu. ' 


= > 
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Dwa pożary 
od zapalenia się smoły 


Łódź, 15 czerwca. 
W dniu wczorajszym w godzinach 
popołudniowych wybuchły dwa pożary 
z zupełnie tej samej przyczyny. W obu 
wypadkach zapaliła się smoła na dachu. 
O godzinie 3.40 I oddział straży ognio 
wej przybył na „posesję przy ulicy Po- 
morskiej 38, gdzie po półgodzinnej akcji 


TKYPRESS 


U NAFTALA 


ratunkowej pożar ugasjł. O godzinie 5-ej 


popołudniu zaś — straż wezwana zosta- | 


ła na ul. Lokatorską 11. Tutaj po kilku- 
nastu minutowej pracy ogień zlikwido- 
wał 4-ty oddział straży pożarnej. 


W obu wypadkach straty były nie- 
znaczne, Gr de a 


W obronie narzeczonej 
odniósł kilka ran ciętych 


. Łódź, 15 czerwca. 

Zajście nie pozbawione tła romanty 
cznego wydarzyło się wczoraj przy 
ulicy Zgierskiej koło domu Nr. 144. 

„Zyskind Perelman, bezrobotny, za- 

mieszkały przy ul. 11 Listopada 42, 
spacerował wieczorem ze swa narzę- 
czoną, Za urodziwą towarzyszką Perel 
mana poczęli coraz natarczywiej oglą- 
dać się dwaj młodzi ludzie, robiący już 
na pierwszy rzut oka wrażenie bardzo 
niekorzystne. Powoli wyrostki podmiej 
skie, świadome swei bezkarności, po- 
częły potrącać to Perelmana. to jego 
narzeczoną. 
, Perelman, choć wiedział, że prze- 
ciwnicy są odeń silniejsi — zaatako- 
wał ich i po chwili padł na bruk, po- 
kłuty nożem w głowę, w okolicy po- 
tylicy, 

Przerażona towarzyszka Perelma- 
na zbiegła, nie czekając aż lekarz po- 
gotowia opatrzy iej bohaterskiego na- 
rzeczonego. 

Za sprawcami tego napadu wdroży- 
ły władze pościg. (gr) 


Konkurs 
"na najlepszego konia doroż= 
hz karskiego 

Hołdując szlachetnej zasadzie, iż 
człowiek winien otaczać opieką swych 
niemych przyjaciół, jakiemi są zwierzę- 
tą domowe, Łódzkie Towarzystwo Opie 
ki nad Zwierzętami, organizuje w dniu 
29-go b. m. konkurs na najlepiej utrzyma 
nego konia dorożkarskiego, 

Szczegóły konkursu będą podane do 
publicznej wiadomości. Zgłoszenia do 
konkursu mogą być już składane do kan 
celarji Towarzystwa, ul. Piotrkowska 85 


Pamiętaj, 


CENTRALA 


padają największe wygrane, 
padł pierwszy w dziejach loterji 


-MILJON 


dziesiątki tysięcy osób zdobyło 


FORTUNE) DOBROBYT 


że ciągnienie 1 kiasy już 19 b. m. 
że los należy kupić w kolekturze 


W.KAFTALISKA 


Tej rady udzieli Ci każdy życzliwy! 


Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. 


Mata frekwencja na lętniskac 


Łódź, 


Polkowska 54 


KATOWICE. 


P. K. O. 304.761 


1934 CEEE OZ 


> 
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Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz. 8.45 wiecz, 
„Zbrodnia i kara“ z Aleksandrem Zelwero- 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): — Dziś 
8.30 wiecz. operetka „Nitouche'*. 
TEATR LETNI (park Staszica): — Przedstąwie- 
nia zawieęzone. 
ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. I Mała 2):-- 
i$ o godz, 9,30 „Rumunka* z Turkowem i 
D, Blumereld, 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27) Dziś, 
o godz. 9-ej wiecz. „Żółta łata" z Granachem 
w roli głównej, 


KINA: 
CASINO: — „Źle kochana“ 
GRAND KINO: — „Niewolnice dancingu*, 
MUZA: — „Arystokracja podziemi“, 


ROXY: — „Ziemia pragnie‘. 

CAPITOL: — „Pilnuj swego męża", 

CZARY: — „Iskor*. ; 
CORSO: — I „Bohaterski czyn”. I. „Tajem- 


nica kajuty okrętowej". 
PRZEDWIOŚNIE: — „Nie jesiem aniołem* 
SŁOŃCE: — I. „Front Zachodu*, IL. „6 tygodni 
wśród apaszów”. 
BASIĘ! A: — „Csibl*, 
TUKA: — „Bunt młodości”, 


stepów", 


Dužuris appielS. 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki; 
Sz, Jankjęlewicza (Stary Rynek 9), L Steckla 


wicza 6), SŁ Hamburga i S-ki (Główna Nr. 50) 
skiego ( 


Pomorska 91), 


ni 


— 


Wskutek kryzysu wielu ludzi zrezyśnowało 


- g wyjazdu i wypoczynć 


f - - Łódź, 15 czerwca. 
Dziś kończą się już zajęcia w szko- 
łach średnich i powszechnych, a w związ 
ku z tem ożywią się letniska i uzdrowis- 
ka polskie, Mimo bowiem, że wskutek 
ładnych i słonecznych pogód bardzo wie 
lu ludzi wyjechało już na wypoczynek 
letni, to jednak gros wyjazdów przypa- 
da zazwyczaj dopiero ną koniec roku 
szkolnego. Jest to zupełnie zrozumiałe, 
jeśli się zważy, że w tych wypadkach ro- 


tel. 12803, od godziny 11-14 i od 17-19,| dzice wolą zaczekać, aż dzieci będą mia 


Skrzynka do listów 


. „Nie- 


* W związku z artykułem p t 
ałutach i 


bezpieczeństwo czyha na 


Chojnach, Ulice niezabrukowane, tworzą | zał czy zamierza wyjechać, 


mnóstwo pułapek i są rozsadnikami cho 


rób e ajka zamieszczonym w nr.i 


151-ym „Expressu” z dnia 1 czerwca 
1934 roku, proszę Redakcję o zamiesz- 
czenie poniższego wyjaśnienia: à 
„Niestety, stwierdzić należy, że istot- 
nie na peryferjach miasta jest jeszcze 
wiele ulic niezabrukowanych, Mianowi* 
cie na ogólną liczbę 357,83 klm. ulic Ło- 
dzi, niezabrukowanych jest 124,8 klm, o 
powierzchni jezdni około 1 miljona metr. 
kwadr. 

Oczywiście, zabrukowanie takiej ilo- 
ści ulic wymaga szeregu lat i sum wielo- 
miljonowych. Zważywszy zaś skromność 
tegorocznego budżetu, który na konser- 
wację przewiduje 945.975 zł, — wtedy, 


gdy racjonalna konserwacja zabrukowa- | © 


nych już ulic wymaga około 15 miljona 
zołtych, a na nowe zabruki — zaledwie 
150.600 zł, pogodzić się trzeba: z fak- 
tem, że oczekiwany efekt nie może być 
wielki, 
każdym razie Wydział Budownic- 
twa stara się w ramach budżetu zabru- 
kować możliwie dużą ilość ulic, uwzględ 
niając przedewszystkiem najbardziej za- 
puszczone i najsilniej zabudowane, — 
W programie tegorocznych zabruków 
uwzględnione są następujące ulice: Prze 
mysłowa, Kaliska, Oblęgorska, Łagiew- 
nicka (częściowo zabruk į regulacja jezd 
ni ziemnej z urządzeniem ścieków), Przy 
szkole, Profesorska, Orzeszkowej (tylko 
wyszlakowanie jezdni i uporządkowanie 
ścieków), Korzeniowskiego i Radomska” 
Komisarz Rządowy: 
(—) inż. W, Wojewódzki, 


A > "Łeb o ccm, m. mmm, IIM 


ły ferje i będą mogły wraz z niemi udać 
się na letnisko. 

Jest rzeczą ciekawą, jak ze poia 
tego przedstawia sytuacja na letniska 
podmiejskich, Dziś, ktokolwiek  zamie- 
już ma mie- 
| szkanie wynajęte. I dlatego 


| 


Łódź, 15 czerwca. 

Lekarz pogotowia został wczoraj w 
godzinach popołudniowych wezwany 
do wypadku zgoła niecodziennego. We- 
dług meldunku przy ul. Śródmiejskicj 57 
— zatruć się miała z nieustalonych przy 
czyn cała rodzina. 

W mieszkaniu Bronisławy Caus za- 
stał lekarz istotnie wszystkich domow” 
ników. t, i. 
cztery córki i jednego syna oraz samą 
ausową — matkę, wijących się w 
gwałtownych bólach z objawami ostre- 

go zatrucia. 

Lekarz przepłukał żołądki wszyst- 


Łódź, 15 czerwca, 


niach łatwo o okaleczenie, zadrapanie 
lub cięższą nawet ranę przy pracy. — 
Drobne sprawy przechodzą oczywiście 
bez echa. Spośród wczorajszych cięż- 
szych wypadków tego rodzaiu poda- 
jemy poniżej trzy. 

W fabryce firmy Opoczyński przy 
ul. Moniuszki 2 uległ okaleczeniu głowy 
Zygmunt Marciniak (Drewnowska 37). 


można się 


Codziennie zdarzają się w naszem, 
mieście mniej lub więcej poważne wy- £munta 3), Makowski doznał peknięcia 


padki przy pracy. Szczególnie w tka|-,kości goleniowej oraz obrażeń we- 


zorjestować, jaka będzie. frekwencja na 


u fedtmie$e - 


kuchnią .ża sezon wynosiła , przeciętnie 


letniskach, jakie są możliwości wyjazdo- | 200 złotych, dwuch pokoi z kuchnią od 


we i td r 
„Express“ odbył na ten temat kilka 


300 do 700 złotych ze sezon, w zależnoś 
ci od miejscowości i położenia. Gdy jed- 


rozmów z przedstawicielami stowarzysze |nak ludzie, odstraszeni nadmiernemi ce- 
nia właścicieli will i domków na letnis- | nami, nie kwapili się z wynajęciem mie- 


kach podmiejskich. 


A dane, które od| szkań, właściciele pośpieszyli 


obniżyć 


nich uzyskał świadczą najwymowniej, iż | ceny i dostosować je do możliwości płat 


właściciele letnisk 


ali sobie nareszcie , niczych ludności Łodzi. W końcu maja i 


sprawę z panującej sytuacji 4 dostoso- |na początku czerwca za pokój z kuchnią 


wali się do warunków materjalnych lud- 
ności, 

Ceny letnich mieszkań w roku bieżą 
cym spadły w kolosalnym stopniu, Jesz- 
cze przed dwoma miesiącami, gdy pier- 
wsi amatorzy letnisk  rozglądali się za 
mieszkaniami, pragnąc zawczasu wyszu- 
kać dla siebie coś odpowiedniego —- żą- 
dano za mieszkania dużo. Cena poko0ju z 


ała rodzina zatruła sie 


po spożyciu na obiad Kiaszy 


kich zatrutych i dopiero potem zajął się 
ustaleniem przyczyn owego masowego 
zatrucia całej rodziny, Zatrucie pocho- 
dziło z żywności. Niewątpliwie rodzina 
Causów musiała spożyć coś nieświeże” 
go i stąd gwałtowne ! ciężkie bóle żo- 
łądka u wszystkich jej członków. 
Dopiero po dłuższem dociekaniu, w 
którem pomocni byli lekarzowi lepief 
czujący się chorzy, doszło wreszcie do 
ustalenia, że cała rodzina zatruła się ka- 


szą i słoniną, jaką spożyła na obiad. 


W stanie ciężkim, lecz nie groźnym. 
pozostawił lekarz Causów w ich włas- 
nem mieszkaniu. (gr) 


Mupadki przy pracy 


Na stacji Karolem dostał się pod 
wóz woźnica Stanisław Makowski (Zy- 


wnętrznych. A 

W ostatnim wreszcie wypadku ro- 
botnik kanalizacyjny Feliks Janiak, pra 
cujący na drugim odcinku kanalizacyj- 
nym, został uderzony deską w głowę 
i odniósł poważne uszkodzenie. 

Pierwszej pomocy poszkodowanym 
udzielił lekarz Ubezpieczalni Społecz- 
nej. (gr) 


żądano już tylko od 60 do 120 zł., a za 
fra pokoje z kuchnią Od 160 do 400 ~to- 
tych, 

Mimo tak znacznej redukcji cen, nie 
wszystkie mieszkania zostały wynajęte. 
Szereg domów będzie stał pustkami. Zda 
rzają się wprawdzie wypadki, że jeszcze 
w końcu czerwca wynajmuje się miesz- 
kania, ale są to wypadki sporadyczne. 
Dziś już można stwierdzić z całą dokład 
nością, jak będzie wyglądała frekwencja 
na letniskach podmiejskich. 

więc iak nas informują niektóre 
tylko letniska zostały zapełnione mie- 
mal w 100 procentach. Miało to miejsce 
zwłaszcza, tam, gdzie właściciele odrazu 
obniżyli ceny. A więc na Wisniowej Gó- 
rze, w Kolumnie, w Poddębiu i t.d. tyl- 
ko nieliczne domki, stojące na uboczu, 
nie znalazły amatorów, Natomiast w in- 
nych miejscowościach, jak w Hulankach, 

Sr, Adelmówku,  Helenówku, 
Langówku, Chełmach í t.d. bardzo dużo 
s pozostało, jak dotychczas bez amato 
rów. 

Jest to również widocznym objawem 
kryzysu w naszem mieście, (i). 


bie eO R TU PRE a] 
Bójka na pi. Wolności 


Łódź, 15 czerwca. 
Nocy ubiegłej doszło na Placu Wol- 
ności do poważnej bójki między 24-|et- 
nim bezrobotnym Izraelem Adlerem, 
zamieszkałym przy ul. Masarskiej 13, 
a Kazimierzem Kowalem, z zawodu mu 
rarzem. Kowal wracał do domu pod- 
chmielony. Zataczając sie — Kowal 
potrącił Adlera, który zwrócił uwagę 
murarzowi, by szedł uważniej. Od sło- 
wa do słowa, zawrzała między Adje- 
rem a pijanym ostra bójka, w toku któ 
rej jeden | drugi odnieśli szereg ran tłu- 
czonych głowy. 
Lekarz pogotowia opatrzył obu i po 
zostawił na miejscu, (zr) 


` 


| 
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Kubuś zwątpił w swoje siły 
(Gdy źle idzie — i tak bywa) 
I podążył po poradę 

Do innego detektywa. 


Ów detektyw, Felek Ziółko 
Mniej był zdolny od Kubusia 

I praktyki takiej nie miał, 

Więc przymierać głodem musiał. 


„To kolego ciężka sprawa”, 
Rzekł detektyw, Felek Ziółko 
„I to' sensu także niema 
Dniem | nocą szukać wkółko* 


Kubuś pójść już chcjał do domu, 

Lecz usłyszał w tejże chwili 

Jakby pieska ujadanie.... 

„Czy mnie czasem słuch nie myi?“ a 
(Dalszy ciąg jutro) 


Hallo! Tu radjo? 


PIĄTEK, dnia 15-g0 czerwca, 


6.30—6:35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”. 6.35—6 40: Muzyka z płyt, 6,40—6.55: Gim- 
nastyka, 6.55—7.05: Muzyka z płyt. 7.05—7 10: 
Dziennik pomang: 7.10—7.20: Macyka z płyt. 
7,20—7 25: Chwilka pań domu, 7,25—7 35; Roz- 
majłości, 7,35—7.40: Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 7.40—11,57: Przerwa. 11.57—12,03: 
Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa, 
12,03—1205: Wiadomości meteorologiczne, 1205 
—12,10: Codzienn Przeglad Prasy Polskiej. 
12,10—13.00: Muzyka popularna (płyty). 13.00— 
13,05: Dziennik południowy, 13.05—13.55: Muzy- 
ka popularna płyty, 13.55—14.00: „Z rynku pra- 
Fe: 14.00—14,.05; Wiadomości o eksporcie pol- 
skim. 14.05—1415: Komunikat Izby Przemysło- 
wo-Handl. w Łodzi, 14.15—16,00: Przerwa. 
16.00—16 40: Reportaż sportowy z Centralnego 
Instytutu Wychowania Fizycznego, 
16.406—17.00: Godzina muzyki lekkiej, Wykonaw- 
cy: Orkiestra jazzowa Tadeusza Sygietyń- 
skiego i Zofja Terne (piosenki), 
17.00—17.30: Audycja dla chorych w opracowa- 
niu ks, Rękasa, 
17.30—17.50: Koncert chóru akademików Dru- 
gieśo Ogniska w Warszawie 
17,50—18,00: Muzyka lekka (płyty). 
18.00—18.15: Odczyt p, t; „Nowogródczyzna — 
ziemia Adama Mickjewicza* wygłosi p. Pas 
ciorkowakie------ - YW. WĘGLU 4 
18,15—18,50: V-ty koncert z cyklu „Historja *so< 


naty fortepianowej" — prelękcję.,, wygłosi 
de! Aleje "Śimórówna i Boleslaw Wdyto- 


s 


Sensacyjna powieść współczesna. 


wicz (fortepjan) 

18.50—19.00: Pogadanka: budowlana, 

19.00—19,05 „Jak spędzić święto?” 

19,05—19.15: Rozmaitości, 

19.15—19,20; zas (2 poat na dzień następny, 

19,200—19.50: Muzy ekka z kawiarnj „Gastro- 
nomja', 

19,50—20.00: Wiadomości sportowe, 

20.00—20.02: „Myśli wybrane”. 

20.02—2%.12. Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech= 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel, 

20.12—29.55: Koncert symfoniczny w wykona- 
niu orkiestry symfon. P, R; pod dyr Broni- 
sława Wolfstala į Irena Dubiska (skrz.). 

20.55—21.05: Dziennik wieczorny, 

21,05—21,15: Muzyka — płyty. 

21.15—22 10: Dalszy ciąg koncertu symfon, 

22,10—22,25: alon ptaki“ — wygł, Seweryn 
Hartman. (Feljeton), 

22.25—23,00: Muzyka taneczna, 

23.000—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i kom policyjne, 


DZIŚ SŁUCHAMY: 


17,25, MOSKWA (Stalin), „Rigoletto“ — opera 
Verdiego 

19.15. LAHTI. Koncert symfoniczny, 

19,25. HILVERSUM. Festiwal ku czci Ryszarda 


oy | Straussa, - r) omre OR wne w Hesri 

19/30. BRNO. „Królestwo Honza“, komedja mú- 
|życzna Ostroczjla; {Transm -z Teatru 
dowego). 


P MAO OOO 


Kochaj mnie zawsze 


"WYDANYMI! 


Napisał Andrzej Zański. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew woli ojca z panna od krawcowej, 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał Z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Miedzy dziadklem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię- 
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- 
go matką. 


ROZDZIAŁ 
SIEDEMDZIESIATY SZÓSTY. 


Płacz udany 


Anna, usłyszawszy głos oica prze- 
raziła się, Nic dziwnego: znała dosko- 
nale jego gwałtowny charakter. 

Pół przytomna pozwoliła Ryszar- 
dowi wypchnąć się za drzwi. 

Trzymając w ręce wciśnięty sobie 
ptzez Gintołda płaszcz i kapelusik, wy 
biegła na ulicę. 

Trzęsła się z zimna i przerażenia. 
Wiatr zły targał jej sukienka pozba- 
wiając do reszty przytomności. 

Minął jakiś czas, zanim dziewczy- 
na opamiętała się na tyle, że włożyła 
płaszczyk. 

I co się stanie teraz z Ryszar- 
dem? — nasunęły się jej refleksje. . 

Przeraziła ją nagła myśl, że gwał- 
towny ojciec może mu jeszcze zrobić 
w przystępie furji coś złego. 

Już chciała zawrócić — lecz nagłe 
przypomnienie roziskrzonych grozą 
źrenic ojcowskich powstrzymało ią od 
tego kroku j | 

Biegła dalej uliczkami śpiącego mia 


sta, a w Ślad za nią szedł wiatr i strach. 

Wreszcie znalazła się w domu. 

Matka, szyjące coś przy niepew- 
nym blasku lampy, spojrzała z przera- 
żeniem na córkę, która przypadła ku 
niei z wielkim szlochem. 

-— Co się stało? — zapytała Ter- 
winowa. 

— Ojciec przyłapał mnie z Rvszar- 
dem! — jęknęła dziewczyna. 

— Badawczo spojrzały na nią oczy 
matki. 

— Gdzie? 

— W restauracji Tompsonowej! 

Bez ładu opowiedziała matce o 
wszystkiem. Terwinowa załamała rę- 
ce. 

— A błagałam cję tyle razy, aże- 
byś poniechała niewczesnych amorów 
z panem Gintołdem. To stanowczo za 
wysokie progi na twoje nogi. 


— Ale Ryszard obiecał ożenic się 
ze mną — broniła się Anna. — Dzisie|- 
szego wieczoru oświadczył mi się po- 

nownie.. To bardzo porządny chło” 
piec. 

— Wierzę ci — skinęła głową Ter- 
winowa — i dlatego przez palce spo- 
glądałam na twoje eskapady i pozwala- 
łam ci na niejedno. Naiważniejsze jest 
teraz, ażeby przekonać ojca... Mam 
najgorsze przeczucie, że zrobi piekie|- 
ną awanturę panu Gintołdowi. a potem 
zwali się tutaj... Ojciec bywa w takich 
razach okropny!... Najlepiej byłoby mu 
zejść z oczu!.. 

— Co będzie, co będzie? — biadała 
Anna. 

Terwinowa, -patrzą na przerażenie 
i rozpacz swojej córki, uczuła w sercu 
litość. Jej drobna postać wyprostowa- 
ła się. 

— Nie bój się! — powiedziała — 


- 


Naro- | 20.45 RZYM, „Il paese dei cam anelli“ — 
isten | retka w 3-Ch ; ) 


Greta Garbo wyszła zamąż 


(x) Wbrew zaprzeczeniom z Holly- 


wood i całej powodzi najrozmaitszych 
plotek i domysłów, Greta Garbo wy- 


iszła jednak zamąż. Zawarła ona zwią: 


zek małżeński ze swym reżyserem Ma- 
moulianem. 

Z jakiego powodu świat filmowy 
trzyma tę wiadomość w tajemnicy, tru 
dno ustalić. Prawdopodobnie : wymaga 
tego polityka właścicieli wytwórni, 


Tragiczna Śmierć 


albowiem Greta Garbo, jako idealna żo 
na į matka, straciłaby niewątpliwie cha 
rakter zimnego „vampu“, podziwiane= 
go na ekranach kin całego świata. 
Greta Garbo i Mamoulian odbywa- 
ją obecnei swą poślubną podróż po 
Ameryce incognito, meldując się w ho 
telach jako Robert i Mary, państwo 
Brown. : 


pijanego WOŹNEgO 


Przy. molo rybackiem wyłowiono zwłoki topielca 


Gdynia, 15 czerwca. 
W związku z podaną przez nas wia- 
domością o zaginięciu w październiku 
1933 woźnego Siudyńskiego, dowiadu- 
jemy się, że onegdaj wyłowiono przy 


20.15, HUIZEN, „Jaś i Małgosia" — opera Hum- 


tra} 5 Rissi oi ia Als Irii w 
26.45. PARYŻ. wdózet -'—. legenda: muz, Mehula; 


M ich tombada TRASA, 11 


stanę po twoje. stronie i bronić cię bę- 


dę, ile mi tylko -starczy sił!... 


Obie kobiety wsłichiwałv się po- 
tem w świst wiatru w oczekiwaniu i 


trwodze. , RA 

Ale mijały godziny, a Terwin nie 
wracał, 

— Czyżby poszedł prosto do fa- 


bryki lub zanocował u kogoś ze zna- 
jomych? — takie pytania zaczęły się 


rodzić w myśli Terwinowej. 
Matka i córka uspakajały się coraz 


bardziej. Wreszcie nad ranem zasnęły. 


Przed siódmą zerwała się Terwi- 
nowa z krótkiego Snu. 
Nie chcąc budzić córki, sporządziła 


śniadanie j wzięła się do robienia po- 


rządków. 

W godzinę potem ziawił sie w mie- 
szkaniu Terwinów posterunkowy. 

Na widok granatowego płaszcza, 
złe przeczucie ścisnęło serce Terwi- 
nowej. 


— Czem mogę służyć? — spytała 


grzecznie. 
Przybyły miał niepewną minę. 


Kręcił się po kuchni, wręszcie roz- 


począł: 
t — Przybyłem tu w bardzo przykrej 
sprawie... 

Tysiąc myśli zakłębiło się pod cza- 
szką kobiety. 

Czyżby jej mąż w przystępie gnie- 
wu zranił Gintołda i został potem are- 
sztowany? 

Niepewnie spytała gościa: 


— Czy pan.przychodzi tutai w spra 


wie męża?.. Nie było go całą noc. 
— [naczej też być nie mogło — za- 
uważył policiant. Przecież mąż pani zo 
stał tej nocy... 
Urwał, poczem dokończył: 
—- ...został tej nocy zastrzelony! 
W tej chwili z piersi Terwinowei 
wyrwał się przeraźliwy krzyk. Za- 


wtórował mu okrzyk drugi, niemniej 
tragiczny: to zbudzona ze snu Anna u- 


słyszała dramatyczną wiadomość. 


Zrozumiała, że ojciec zastrzelony 


został w sprzeczce przez Ryszarda 
Gintołda. 
Uprzytomniwszy sóbie to, zachwia- 


starym molo rybackiem topielca w sta» 
tie zupełnego rozkładu, w którym roz- 
poznano po płaszczu i guzikach z inic- 
jalami firmy wyżej wymienionego woź- 
nego. I 
Sekcja zwłok nie wykazała u dena- 

ta żadnych obrażeń cielesnych. Siudyń- 
ki, którego krytycznego dnia no 
bw! porcje w stanie nietrzeźwym, potk= 
nął się prawodopodobnie o kamień, 
wpadł do wody 1 utonął. ---.- tę 


% 


ła się j padła na ziemię zemdlona. 

Skoro, ocucona przez nadbiegłe są- 
siadki, odzyskała przytomność. spyta- 
ła słabym głosem: 

— Zatem ojciec mój nie żyje?... Kto 
go zabił? Czy... 

Nie śmiała dokończyć. Nie star- 
czyło jej sił, aby stawić to dramatycz- 
ne pytanie. r. EZ 

A zatem jej Ryszard, jej najdroższy 
Ryszard jest mordercą i to mordercą 
jej własnego ojca? - 

Uczuła straszny ból i naibardziej 
żywiołową rozpacz: w iednej chwili 
straciła i ojca i narzeczonego. 

"Z daleka, z bardzo daleka usłysza- 
ła wreszcie głos posterunkowezo: 

— Zastrzelony został przez Tomp- 
Ssonową... Przyszło między nimi do 
sprzeczki... Właścicielka restauracji 
strzeliła do niego z brauninga, kładąc 
go trupem na miejscu... Potem Tomp- 
sonowa zbiegła. 

Anna odetchnęła. W jej straszliwem 
nieszczęściu jednakże prawdziwą po- 
ciechą stała 'sję dla niej pewność, że 
to nie Ryszard jest sprawca morder- 
stwa. 

Szybko narzuciła na siebie płaszcz. 

— Chodźmy tam, matko! — po- 
wiedziała do Terwinowei, siedzącej w 
skamieniałej boleści na krześle. 

Nadbiegł i powiadomiony o wszyst- 
kiem syn. Wraz z Anną wział pod rę- 
kę słaniającą się matkę i wsadzili ją 

do dorożki, mającej zawieść ich do 
tragicznej restauracji, 

Terwinowa jechała bez słowa. 
Zmarły był dļa niej zawsze zły. mruk= 
liwy i twardy. Nigdy prawie nie miał 
dla niej cieplejszego słowa. Traktował 
ją źle, zatruł jei całe życie. A jednak 
..a jednak ona kochała go! 

I z rozpaczą myślała o tem. że oto 
odszedł już od niei ten groźny, a tak 
ukochany przez nią człowiek. które- 
go nie wskrzesi już żaden cud. 

Znalazłszy się wreszcie przy zwło- 
kach zabitego. padła na nie z rozdzie= 
rającym szlochem. 


(Dalszy, ciąg jutro), ” 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym, Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jat, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy, 


x IT” 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ WSP 


a podstawie tego | 


TE 


! Ale jeżeli tam będzie tak gorąco jak tu- 


taj, to dziękuję... Ja nie wytrzymam: 
Spalam się na tym piekielnym żarze... 
Upał był naprawdę niemożliwy. W 


kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której| dzień wszyscy kryli się w kajutach, 


znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik wiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 


gdzie było przynajmniej troszkę cie- 
nia.. Lecz za to brak tam było powie- 
trza... Nie było poprostu. czem oddy- 


może jednak narazie wydostać nazwiska | chąć. i 


swego ojca, 

Chcąc się r: upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
goo zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
do rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 


cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- zbawienia. Noc była bowiem 
Ka- |njiem w 


ry uważał dotychczas za swego syna 
rola Zawidzkiego, wielkiego awantumika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
ganska słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrs.ło sobie ży- 


Lecz na pokładzie było jeszcze go- 
rzej. Drzewo czerniało od słońca. Og- 
nista kula prażyła jak rozżarzone żela* 
zo: O jedzeniu nie mogło być mowy. Ca- 
la załoga jadła tylko raz na dobę — w 
nocy. Wchodu księżyca oczekiwano jak 
tchnie” 
tym  rozpalonym klimacie. 
Wszyscy wychodzili wówczas na po- 


Pewnego dnia Dziarysz rzekł: 

— Za trzy dni będziemy już w, Sin- 
gapore.. Musimy jakoś uczcić . koniec 
naszej podróży.. Marynarze urządzą 


cie lub złamało swą karjerę... W iej. mister- | dziś bal maskowy na pokładzie... Mamy 


me sidła wpadł również Chudzik, który za- 
"kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię.. 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 
Po wielu przygodach 


go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 
** 


tu prawdziwych artystów... Będzje wē- 
SOłO.+. 


stów specjalne 
podjum. Reżyserem byt jeden z ofice- 
rów. Marynarze popisywali się śpie- 


Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- | wem, deklamacjami i muzyką. Jeden 
ci ojca został jedynym spadkobiercą viel-|orął na organkach, drugi na harmonii 


kiej fortuny. 
adobył również tytuł inżyniera, Na ma 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękna | kusżaca Księżniczkę. 


Podczas swego pobytu w Londynie Jan|skich mazurków i kujawiaków!... 


spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „(iar- 
busek'*. Kim jest ów taiemniczy Qarbusek, 
niktonie: wie. 

i Pei a fi. J si gó, aby przybył 
ciężkiej opresji.. Jan prosi gó, aby przyD: 
do Polski i WyŚWIEDIE zagadkę trupa znafe- 
zionego w czteredi wazao w 00 DE 


-e(iarbusek przybywa do Polski i zabiera | uczty. Wyciągnięto 


się do roboty. i 

Jan nawiazuje kontakt z Felkiem, który 
_był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem oraz z 


"Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze zdy pod Rybnika i począł wyśpiewywać: 


był małym chłopcem. Wanda wpadła w 

sidła bandy przemytników. których her- 

sztem bvł niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 

on jej zaufania i uwiódł w podstępny spo- 

sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 

rąk zbirów i Wanda została hrabina To- 
. porską, 

Tymcżasem Kslężniczka, kochając ciągle 
"Jana. wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
"gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
„skiego: Rolicz ze względów  konkurencyi- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
WE hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

“Pewnego: wieczoru został zamordowańty 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zz0- 
nu nie można było narazie ustalić. 

: Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca .Zmurek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
-zbrodni medalionik. ząb oraz kluczyk 


Jest w dodatka przystoj 74 trzeci na flecie.. 
9! - 


I na falach dalekiego oceanu popty- 
nęły w noc księżycową dźwięki pol- 
Żmu- 
rek chwycił wpół panią Iwonę i puścił 
się z nią w tany! 

— Brawo! — zawołał Garbusek. — 


wyzatował on,duż. Chudzika.z|Niech żyje zielony karnawał na morzu! 


Nie zabrakło również” podniecają- 
gych papojąw -podczas;tej.. Wspaniatej 
resztki zapasów... 
Zbliżali się przecie do celu podróży... 

Jeden z marynarzy, ślązak z pocho- 
dzenia, przebrał się w strój chłopa z 


Chłopek-ci ja, chłopek, wesół w 
polu orzę, 
Wszystko mi się dobrze dzieje. 
chwała Tobie, Boże! 


Mam parę koników, cztery woł* 


ki w pługu. - 
Chałupeczkę  malusieńką bez 
wszelkiego długu. 
Mam parę chłopaków, raźne 
dwie dziewczęta, 
kto tyłko na nie spojrzy. myśli, 


że panięta! 
Zagram przy niedziel; skrzypzk 
choć fałszywy, 
Często człek się rozweszli, choć 
mało szczęśliwy w. 
— Brawo-0*9-0!.. — wołali rozba- 


„skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko-|wieni goście. — Jak się nazywacie?..— 


liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalaz] w kuferku Księżniczki, Ponieważ 
"na nia padło teraz podejrzenie, przeto wy” 


„dalono ją z klasztoru | Księżniczka zamie- |rynaTz. 


szkała wraz z Zawidzkim. l 
- W- cudnej miejscowości nad polskim Bał- 
-tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaia sie hrabia Toporski i Księżniczka... 
. Pswnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach Garbusek ze 
Źmurkiem wszczynają śledztwo. 
Okazuje się. że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła 
napisać na szybie okienei nazwisko: „Bie- 


brylantowym pierścieniem | naraz wypaliło... 


zapytał Garbusek. 
— Stanisław Wasik.. — odparł ma- 


— Wąsik!... Brawo, Wąsik!... Napij- 
cie się wódka!... 
Na estradę weszła cała orkiestra. 
Ledwo jednak zabrzmiały pierwsze 
dźwięki harmonii, gdy z dołu rozległ się 
przeraźliwy huk, jakgdyby sto armat 


Nikt nie wiedział co się stało. Ze sto- 


droń*. Biedroń był więc sprawcą jej por-| ły wszystko pospadało z brzękiem i 


wania 
Retektywi w pogoni za Biedroniem udają 
się w daleką podróż morską 


Na dłuższy postój zatrzymują się w Tu-|kilka rozpaczliwych głosów. 


nisie, gdzie kapitan Dziarysz, komendant 
odwiedza swą dawną znaiomą, arabkę Murę 
Jej zazdrosny małżonek zemścił się w 


ten sposób, że podrzucił proch pod kotły|trafiony kulą... 


statku. 


Kapitan Dziarysz i jego pasażerowie nic]. wył ktoś z dołu. 


nie 
jechał triumfalnie na wody Oceanu Indyj- 


wiedzą o tym zmachu. Statek wy- 


trzaskiem... 
— Na pomoc!!! — rozległo się naraz 


Dziarysz zerwał się momentalnie z 
miejsca. „Wilk“ zakołysał się jak ptak, 


— Lit-u-iudzie!.. Statek to-0-o-ornie! 


W pierwszej chwili na statku powsta- 


skiego. ła zrozumiała panika. Nikt nie wiedział 
to się stało, ale dla każdego było. rzeczą 
— Bezsprzecznie.. — potwierdził |jasną, że znajduje się w wielkiem niebez 


Garbusek. — Więc za kilka dni będzie- |pieczeństwie. 


my w Singapore.. Dzięki Bogu.. Znu- 


Jedną z osób, nie biorących udziału 


dziła mi się już ta bezczynność. Chceiał- |w ogólnej zabawie, był radjotelegralista 


bym już zabrać się do roboty.. 


rodem z Krakowa, Albin Żabiski, wyćwi- 


— Bądź spokojny.. — pocieszył „go|czony w czasie wojny marynarz. praw- 
Żmurek. — Roboty ci nie zabrąknie.. |dziwy rycerz morza bez skazy. 
Będziesz prosił o chwilę wytchnienia... 


Choć kajuta, w której mieścił się ra- 


Gdy zapadła noc, „Wilk“ ZAŁ) 
; Chudzik uzyskuje |się na wielką salę balową... Na pokła- 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- | dzie ustawiono dla art 


był cały poparzony, Położył go na swem 
Gl posłaniu i pocieszał, iak mógł: 
— Zaraz nadejdzie pomoc... Odwagi... 


, 


wybuchu, ) 
odpowiedzialnego stanowiska, wysyła- 
Jae oporo wde w świat rozpaczliwe wo- 
tanie; : 

— 5.0.8.! $.0.S.! S.0.S.! 
nasze dusze! 


Kruszyły. się nad nim zbutwiałe wią- 


Ratujcie 


wokoło rozlegały się jęki rannych, hu- 


OŁCZESNA 


YGANSK 


djotelegraf, ierwsza ucierpiała wskutek” 
abicki nie opuszczał swego | 


a e s 
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cały pokład... Ludzie brodzili w niej po 
kolana.. Czepiano się parasoli, odłupa- 
dych belek, pływających na powierzch- 
ni drobiazgów... 

Niektórzy marynarze skoczyli do wo 
dy, choć wiedzieli, że czeka ich tam pew 
na śmierć, 3 

Dziarysz jednem spojrzeniem ogar- 


zadła, pękały ogniem przeżarte belki, | ał to cmentarzysko i zawołał: 


— Gdzie pahi. Iwona?.. Musimy ią 


| czał zbuntowany ocean, trzepotały czar- |ratować przedewszystkiem!... Jest jedy- 


z pogardliwym spokojem ślęczał nad ra~ 


ostatniej chwili... 

Wpadł do jego kajuty marynarz z ð- 

błąkaną twarzą. 

— No, jak tam?!... — zapytał prze- 

rażonym głosem. — Odpowiadaią?!... 

— Narazie nie... — odparł spokojnie 

Żabicki. 

— To zostaw panl.. Okręt toniel.. 
!Za chwilę wszyscy będziemy pod wodą. 
| Wybuch pod kotłami!.. Uciekaj pan 
| stąd!... 

— Nie pójdę... — odparł spokojnie 
Żabicki i dalej wystukiwał swe rozpacz- 
liwe wołania, 

Wpadł drugi. Płonęła na nim odzież. 
Wtedy radjotelegrafista odskoczył na 
chwilę od aparatu, zdjął słuchawki i rzu- 
cił koc na nieszczęsnego marynarza. Stłu 
mił krwawe języki ognia. Ale marynarz 


odwagi... 

W tej chwili runęła nań płonąca bel- 
ka, O mało sam nie zajął się ogniem. 
Skrzywił się tylko, A krew eż mu 
ciųrkien.z rany. na głowie... Przęwagzał 
has odka KE i zasiadł Złowu do. a- 
pałatu. 

:5.0.5.! 5.0:5.! S.0.5.! 
Wpadł Dziarysz. 

* — Uciekaj 
Okręt płonie!... 

Radiotelegrafista wiedział o tem do- 
skonałe. Sufit jego kajuty zajął się już! 
płomieniami. Ale nie ruszył się z miej-, 
sca. Tylko rzekł, zwracając się do Dzia! 
rysza: | 

— Panie kapitanie... Mam ostatnią 
prośbę... Oto list do mojej żony i dziec- 
ka.. Mieszkają w Krakowie... Jeżeli pan 
kapitan zdoła się ocalić, niech pan niej 


inhawom 


pan stąd!.. Toniemy!.. 


zapomni oddać. A może znajdzie pan 


kogo innego, kto wyjdzie cało z tej ka- N 


tastrofy... - 

— Uciekaj pan stąd!... — naglit Dzia 
rysz. 
— Nie odejdę, póki aparat będzie ca- 
ły... Tu jest mój posterumek.. Odejdę o- 
statni.. , 

Dziarysz chciał jeszcze coś powie- 
dzieć, lecz rozdzielił ich słup ognia... 
Więcej już go nie widział... | 

Kapitan wpadł na schody. Chciał 
wejść na górę, lecz na przeszkodzie sta- 


je 


ne skrzydła śmierci nad statkiem, a on;na kobietą na statku!... Pani [wono!... 
Z kąta, z poza piramidy desek, belek : 


dioaparatem i spełniał swą powinność do |i rupieci rozległ się słaby głos kobiecy: 


— Jestem... tutaj... 

Dziarysz rzucił się w jej stronę. — 
Chwycił ją wpół... 

— Co się pami stało?.. — zapytał, 
patrząc na jej bladą twarz. — Pani mu- 
si się 
wszyscy na dno!... Pozostał mi jeden pas 
ratunkowy!... Niech go pani weźmie i w 
imię Boże!... 

„, — Nie.. — odparła pani Iwona. — 
Nie wezmę tego pasa... 

— Dlaczego?... Szkoda każdej chwili, 
pani Iwono!.. Za minutę może już być 
za późno!... 

— Mimo to, dziękuję!... 

Z tego samego kąta wysunęła się po- 
stać Garbuska, Był tak samo ranny jak 
jego żona. 

— [wono... — rzekł drżącym głosem: 
— Rozkazuję ci, ażebyś wzięła ten pas 
ratunkowy... ' 

Spojrzała na niego błagalnym wzro- 
kiem. Nagle zarzuciła mu ręce na szyję 
i załkała głośno, wołając: 

— Bez ciebie stąd mie odejdę!... 

Garbusek wyrwał się z jej objęć i 


'=.lWono..Proszę cign. Ja Sam, S0= 
bie dam radę... statek nasz tonie., nie 
możesz tu pozostać ani chwil... łodzie 
wszystkie potonęły.. Został tylko je- 


"iden pas ratunkowy... Może on wyrwie 


cię z objęć Śmierci... Iwono... Ratuj siel 
— Nie pójdę bez ciebie!.. — plaka- 


a. 

Wtedy Garbusek zdobył się na czyn 
heroiczny Nie namyślając się ani sekun- 
dy, wspiął się na burtę i zanim go ktoś 
zdołał powstrzymać, skoczył w otchłań 
oceanu... 

— Boże! — krzyknęła przerażona 


| małżonka, zakrywając twarz rękoma. 


— Teraz pani musi pójść za nim... 
iech go pani ratuje!.. — zawołał 
Dziarysz. 

Teraz naprawdę nie miała już innej 
rady.. Z pasem ratunkowym wskoczy- 


ła do wody. i 
Dziarysz odetchnął... Był sam ze 
swym psem... Gładził jego mordeczkę, 


wystającą ponad wodę.. Wszyscy ma- 
rynarze ratowali się jak mogli.. Nie- 
którzy poginęli już w ogniu przy kot- 
lach... Inni potoplit się w mrocznych 


nal mu krzepki mur gryzącego dymu. | nurtach oceanu... Dziarysz — jak przy- 


Musiał Się przedrzeć — nie miał innej 


stało na dzielnego kapitana — pozostał 


rady. Tu pozostać znaczyło poddać się | Ostatni... 


dobrowolnie śmierci. Chwycił więc po- 


— No, piesku.. — rzekł, klepiąc go 


parzonego marynarza, który nawpółprzy | czule. — Koniec z nami... 


tomny leżał w kajucie radiotelegrafisty 


Dan szczeknął i spojrzał smutnie na 


i począł się z nim przedzierać przez gę-|SWESg0 pana. 


stwę dymu i ognia... 


— Tak, tak, mój drogi... Koniec, ko- 


Dwa razy potknął się na schodach...|fiec... Nic już nie pomoże... 


Ranny marynarz jęczał z bólu... Dzia- 


Wyciągnął z kieszeni rewolwer... 
I 


rysz nie wypuszczał go z rąk, choć dym | Dan pisnął żałośnie... 


wyjadał mru oczy... 


óg mi świadkiem, psino naj 


Gdy padł wreszcie na pokładowe de-| droższa, że nie chciałem ci nigdy naj- 
ski, dobiegł go przestraszony Dan i po-|mmiejszej krzywdy wyrłądzić.. Ale te- 


czął lizać swego pana. 
— Psie mój 


- najmilszy... 
Dziarysz, 


gładząc nieprzytomnego ze 


szczęścia psa, który cieszył się z powro- | cofnął Się... 


raz wolę, abyś zginął od kuli wraz ze 


— szeptał | mną. niż męczył się w głębinach wód... 


„uzbrojoną dłoń... Pies 
Nie poznał swego pana» 


Wyciągnął 


tu kapitana. — Któżby przypuszczał, że Jakto?.. On chce strzelać do niego?.., 


zabiorę cię na pewną śmierć?... 

Pies zda się rozumiał co doń mówio- 
no, gdyż uczepił się zębami spodni Dzia- 
rysza, jakgdyby chciał go bronić przed | 

„straszliwym żywiołem... | 

A na statku sprzęgły się ze sobą dwie 
potężne moce: — ogień i woda... Czego 
jeden żywioł nie zniszczył, to drugi mus 

| siał zniweczyć... „Wilk“ rozpadał się ne) 
wof jak domek z kart... Woda zalała już? 


Zawył głucho... 
— Żegnaj... 
Dziarysz wycelował... 
Wtem rozległ się za nim jakiś głos: 
— Zostaw. głupcze!... Nie strzelaj!... 
Kapitan odwrócił się... 


Dalszy ciąg jutro 


ratować. Za chwilę póidziemy , 


powtórzył tym samym rozkazującym 


zrał 
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Usilowała otruć meža AL Konciowski 


Kochanek namówił wiarołomną żonę do zbrodni mężobójstwa. 
Tajemnicza śmierć dwojga dzieci 


Katowice, 15 czerwca 

Na wokandzie sądu okręgowego w 
Katowicach znalazła się dziś sensacyj- 
na sprawa trucicielska. 

Na ławie oskarżonych zasiadła Ger: | 
truda Fuebnerowa z Mikołowa. oskar» 
żona 6 usiłowanie zatrucia swego mę- 
ża. W świetle aktu oskarżenia tło 
Sprawy przedstawia się następująco: 

Oskarżona wyszła zamąż w roku 
1923 za kolejarza Edwarda Huebnera. 
Początkowe pożycie małżonków było 
zzczęśliwe, po kilku |atach jednak 
sżczęście rvodzinae zakłócjło pojawie- 
nie się niejakiego Augustyna Lazara. 

Wkrótce Luzar wprowadził się do 
Fuebnerów jako sublokator i utrzymy- 
wał z Fuebnerową intymne stosunki. 
Dopiero po pewnym czasje dowiedział 
się mąż o wszystkiem i czynił z tego 
powodu żonie gorzkie wyrzuty. 

W dniu 24 lipca ub. roku Huebner 
podczas pełnienia służby wyjał z tor- 
by przygotowany mu przez żonę posi- 
łck, chcac sie pożywić. Zaraz przy 
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pierwszymi kęsie uczuł, że kiełbasa ma 
iakiś dziwny smak oraz poczuł swędze 


nie w gardje, 


- Natychmiast zrozumiał, że Żona 
chcjała go otruć. Udał się do komisar- 
jatu, gdzie złożył całą żywność. Ba- 
danie wykazało, że kiełbasa zawierała 
fosfor i truciznę na szczury. Wszczęte 
dochodzenie ustaliło, że Fuebnerowa 
zakupiła truciznę w jednej z aptek w 
Zawodziu. 

Bedana nie chcjała się przyznać do 


usiłowania otrucia męża, jednak w cza- | 


sie odwiedzin małżonka w wiezieniu, 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—$8 wieczór, 


DAWKOWANIA 


Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty 
LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 


zwierzyła się przed nim, że do czynu 
tego namówił ją kochanek. 

Lazar obiecywał, że po załadzeniu 
męża, ożeni się z nią natychmiast. 

Dzisiejsza rozprawa nie doszła do 
skutku spowodu niestawienia sie oskar- 
żonej. Nięzależnie od tej sprawy, prze- 
ciwko Fuebnerowej toczy sie docho- 
dzenie o otrucie jej dwuch dzieci, które 
zmarły w zagadkowych okoliczno 
ściach., Na polecenie władz przesłano Andrzeja Ne 27, tront 
wnętrzności zmarłych do instytutu me- Tel. 143-21 
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Dwa hestjalskie morderstwa pod Lwowem 


Krwawe wesele w pow. 


Lwów, 15 czerwca 
Okolice Lwowa były widownią krwa=* 
wych awantur. 
W Porzeczu Lubieńskim, w powiecie 


Cyganie - „grajkowie” w roli bandytów 


Zbrojny napad rabunkowy w Lubelszczyźnie 


Lublin, 15 czerwca 

W ostatnich dniach ukazali się w o- 
kolicach północno-zachodniej  Lubel- 
szczyzny liczni cyganie, którzy nawie- 
dżają w. mniejszych lub większych gru- 
pach wsie i osady, bądź jako grajkowie 
lub wróżbici, bądź też jako kotlarze. 
Jednocześnie poczęły się mnożyć w tych 
miejscowościach wypadki kradzieży i ra 
bunków, 


W pobliżu majątku Kębło pod Puła- 
wami na śpiącego przy drodze Włodzi- 
mierza Mazurkiewicza napadło kilku 
cyganów, którzy pobili go dotkliwie i 
zabrali mu 50 złotych. Napadnięty po- 
czął uciekać, a wówczas jeden z cyga-|. 
nów strzelił doń kilkakrotnie z rewol- 
weru, chybiając na szczęście. 

Władze policyjne zarządziły pościg 
za opryszkami. 


mom m MNE eaaa 


Zhorzeniec grasuie ra ulicach Wilda 


Znów trzy wypadki oblania odzieży źrącym płynem 


, Wilno, 15 czerwca 

Donosiliśmy już kilkakrotnie o wy- 
padkach oblania wytriolejem ubrań prze 
chodniów. Niedawno zajście takie wy- 
darzyło się przy ulicy Jagiellońskiej, 
gdzie ofiarą zbrodniczego osobnika pa- 
dły Sycz Doktorowiczowa. 

Istnieje przypuszczenie, iż napaści te 
są dziełem jakiegoś zboczeńca. który 
grasuje po ulicach, czyhając na prze- 
chodniów. Tajemnicza ta sprawa do- 
tychczas nie została wyjaśniona. Znów 
zanotowano w Wilnie trzy wypadki 


oblania ubrań 
płynem. 

Na ulicy Zawalnej nieznany spraw- 
cą oblał wytrioleem płaszcz adwokata 
R. który dopiero po przyjściu do domu 
stwierdził, że ma w płaszczu dużą dziu- 
rę wypaloną jakimś płynem. 

Tegoż dnia oblano kwasem siarcza- 
nym płaszcz przechodzącej ulicą Za- 
walna p. K.L. zam. przy ul. Węglowej, 

Trzeci wypadek zanotowano przy 
ulicy Piłsudskiego, gdzie ofiarą napaści 
padł jakiś mężczyzna. 


przechodniów żrącym 


gródeckim.— Dwaj uczestnicy zamordowali rywala 


gródeckim, odbywało się huczne wesele, toniego na pobliską polanę i tam go 
u jednego z miejscowych gospodarzy | ciężko pobili, który w drodze do Lubje- 
Jaremczuka, którego córka wyszła za| nia Wielk. zmarł, 
Syna zamożnego sąsiada. Po północy, Sprawców aresztowano. 
gdy goście byli już mocno „podgazowa- Na tle niesnasek sąsiedzkich powsta- 
ni“ zaczęto szukać wzajemnych zacze”|ła również bójka między młodzieżą 
pek. gmin Chabikówka 1 Smolno, w pow. 
Szczególnie awanturowali się Jan| kolbuszowskim. Podczas awantury wy- 
Kuszczakowski 1 Terenty Trusz, ponie-| wiązała się strzelanina, w wyniku której 
waż jedna z dziewcząt nie chciała z nimi| ugodzony został kulą Piotr Bąk. 
tańczyć. Bawiła się natomiast przez ca' Śledztwo  ustaliło, że Śmiertelny 
ty wieczór z kuzynem Terentego, Anto"| strzał oddany został przez Piotra Po- 
słusznego, za którym policja zarządziła 
Zazdrośni przyjaciele wyciągnęli An-1 poszukiwania. 


nim Truszem. 


Za wódkę i kiełbasę dokonał napadu 


Krwawy zbir stanął przed sądem 


Król. Huta, 15 czerwca czynu tego namówił Gałuszkę jego 
Przed sądem okręgowym stanął | szwagier, który miał ze Sówką jakieś 
dziś August Gałuszka z Lipin, oskarżo- |porachunki osobiste. Za dokonanie na-: 
ny o to, żę w, dniu .26.marcą rb. rzucił ,padu.dostał „Gałuszka»od<szwagra flasz=". 
ślę na Jana SÓWkĘ i poranił go dotkli- kę wódki i kiełbasę. 
wie nożeńwsżiane sosiaa a | „Sad skazał .Gałuszkę na 8 miesięcy: 
Na rozprawie wyszło na jaw» że do więzienia. 


Rekord nienotowany w dziejach kryminalistyki 


Obywatelka gdańska poraz... 238 powędrowała do 
więzienia 
Gdańsk, 15 czerwca lić się nie może. Otóż Augustyna We- 
Obecnie cały świat żyje pod zna- ber, raj ostatnio za różne oszukańcze 
kiem rekordów. Niema prawie tygod: | manipulacje skazana zostałą na miesiąc 
nia, by nie osiągnięto jakiegoś rekordu. więzienia przez sąd gdański, ustaliła nie 
Takim jednak rekordem, jakim słu- lbywały rekord. Jest to jej 238-a kara Z 
sznię chlubi się obywatelka Gdańka rzędu. Swoisty rekord. 
Augustyna Weber, chyba nikt pochwa- | 


Jedyne letnie kino dźwiękowe 


w ogrodzie 


„RAKIETA” 


i sióńkiowiaża 40. 
tel, 141-22. 


Dzi | dni nastepnych! 


Najlepsza komedja sez 


a gi x isko" 
Laža. Uzgrowis 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel, 148-6 6 do 8 I pół wiecz. W aledh m d 8—12 rato i Od 4—8 
od | I pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- I świeta od 10—1. podej e, niedz 1 świeta od 9—1-el. 
dziele | święta od 10—! ty DA ROA spa Św CENY LECZNICOWE 
możnych © d | 7 
| Ceny lecznicowe. |  oramotmyei cemy E mea 


DOKTÓR 


Wołkowyski 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


Telefon 238-02 


TREPMAN 
SPECJALISTA CHORÓB WENE- 
w toy > OCH i MOCZO- 


na ul. Cegielniana 11| cegie!niana 4 


Eiaa Telef, 216-90 


Emilji 33, fel. 238-83 


DOKTÓR DR. 


W. bagunowskib, BERMAN| REICHER 


Piotrkowska 70, tel. 181- 
SPEC. CHOROBY 
RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
Gabinet Roentgeno = leczniczy. 
prz: od 8.30--10 r, 1 do2ip 
j 


SKLEP i 3 pokoje 


„TL 


produkcji austrjackiej p. t. 
z FRANCISZKĄ GAAL. 


09 Pa chorób wenerycznych, 
SKÓRNE, WENE skórnych i moczopłciowych 


„|pesieiniana 15 
TELEF. 149-07. 


na każdy interes do wynajęcia, Nowo- 
Zarzewska 36 u gospodarza.. 1 


Najlepszem z istniejących 
st MYDŁO do GOLENIA 


Daje gęstą, tłustą "wie 


ALLA 


onu 


„CSIB 


Widownia zaopatrzona w razie niepogody i chłodu 
SRERAZE TRZE ERA TO OZZIE TONE ZI 


najodpowiedniejszym terenem sportowo*wodnym w ŁODZI pod wzgłędem zdrowotności i lokal- 
nych warunków — długość stawu 400 mtr, Łódki- kajaki-piłka wodna it. p, Wejście dla 
dorosłych 50 gr. uczniowskie i dla kłubów 23 gr. Czynne codziennie od 8 rano do 9 wiecz. 
Dojazd tramw.: 0, 4, 17 przy Emilii: 6, 10 przy Zagalnikowej; 15 przy Rokicińskiej. 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od 1l-ej rano do 8-ej wiecz. 

PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 

HORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 

CJALNOŚCIACH, GABINET DENTY- 
STYCZNY. 


Porada 3 złote. 
DR. MED. 


S. Kryńska 


'JHOROBY SKÓRNE Ii WENERYCZNE 
(kobiety 1 dzieci) 
Sienkiewicza 3% 
telef. 146-10 
orzyimuie od 11—1 i od 3—4 no pol, 


MED. 


SERADE śe SKÓR- 
NYCH | WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201-93, 
przyfmuje od 8—11 rano I od 5—8 
wiecz. w niedzielę I święta od 9—1. 


LECZNICA mti“ 


Lekarazy specjalistów 1 
Gabinet dentystyczny 
GŁÓWNĄ 9, TEL. 142-42 


Przyjęcia na miejscu. Wizyty ma 

mieście, pomoc akuszeryjna. | 

Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy-, 

ki. — Lampa kwarcowa. — Roentgen 
Diatermia. 


O 


z kuchnią nadający 


doskonale zmiękcza włos NGIELSKIEGO k sacii | litera-|MŁODY el szą 

—12 1 ca 5—9 wiecz,, l ANGIELSK onwęersacj erą Y, samodzielny sprzedawca 

Choroby Aa on moczopłelowe og aeg Pia sod S O i ułatwia golenie! RE udziela rutynowany  nanczyciel.|zakupujący branży jedwabniczej i wel- 
Drzyjmuie od godz 8—12, od 4—6 Dla pań oddzielna zł iws z Ul. Zawadzka nr. 21 m, Ba, front, co-jnianej z długoletnią praktyką zmieni 


ra e a ina NH dZIENNIE zastać Od godz. 4 — 7 po poł.Iposadę. Oferty sub: „Natychmiast. 


od 7—9 w. w niedz. i święta od 9—1. 


Stasia Walasiewiczówna w Polsce 


Rozmowa „Expressu“ z najszybszą 


ASW. dniu dzisiejsz m przybyła do Gdy — A dla siebie i swoich spraw pry- 
ni statkiem linji Gdynia Ameryka | watnych dużo Pani poświęci czasu z te- 
chluba naszego sportu lekkoatletyczne- | gorocznego pobytu w Polsce? 
go P. nę Walasiewiczówna, 0- — Jak Panu wiadomo, mam tu prze 
statnio p. Walasiewiczówna na  zawo-|cież «sporo kr : jaciół i jo- 
dach w Brooklinie w Nowym Yorku zdo a Od w a da 
była mistrzostwo w biegu na 200 mtr. i 
obecnie przybywa do Polski i Europy 
po nowe laury. 

Sympatyczna panna Stasia poraz 
jerwszy wysiadała w Gdyni na dworcu 
orskim, Nic też dziwnego, że' wraże- 

nie zetknięcia się z Ziemią Polską było 
potwierdzeniem stałego postępu prac Poznań, 15 czerwca. 

rozwojowych Gdyni i z miejsca serdecz- Na czwartkowych zawodach teniso- 
nie i miło nastroiło czołową przedstawi- | WYCH. o mistrzostwo Polski w Pozna- 
cielkę naszego sportu. niu olbrzymią sensację wywołała klę- 

W Ameryce są wprawdzie bardziej Ska Hebdy, zeszłorocznego mistrza Pol 

imponujące portowe budowle dworco- Ski i przewidywanego przeciwnika Tin- 
we, lecz w Gdyni każdy szczegół piękne CZyfńskiego (w finale gry pojedyńczej 
go dworca morskiego nacechowany jest Panów) — przez Tarłowskiego, już w 
daleko większym smakiem, czysty i ta- Ćwierć finale, 


kobietą Świata 


mych, którzy chętnie pragnęliby mnie 
zobaczyć, napewno też wykorzystam 
każdą wolną chwilę, aby można wszyst- 
kich odwiedzić, a pozatem starty... star- 
Eii 


Sensacyjna klęska Hebdy w Poznaniu 


Tarłowski największą rewelacją tegorocznych mistrzostw 
"tenisowych Polski 


wa Jerzego. 6:2, 6:4, 4:6, 8:6. Gra była 
bardzo interesująca i zacięta. O wiele 
łatwiej poszło  Tłoczyńskiemu, który 
wyeliminował Popławskiego w trzech 
setach 6:4, 6:3, 6:2. 

W grze pojedyfńczej pań Matuszew- 
ska — Konopacka przegrałła z Geisle- 
rową 5:7, 6:4, 0:6. Volkmerówna wyeli- 
minowała bezapelacyjnie Szeraucówną 


ki swojski — mówi p. Walasiewiczówna. 

międzyczasie, kiedy ekspedjują 
bagaże naszej lekkoatletki, nie pozwala 
my jej próżnować i z odpowiedzi na sze- 
reg pytań, dowiadujemy się, iż. p. Wala 
siewiczówna całe lato spędzi w Polsce, 
jako delegatka Sokolstwa polskiego w 
Ameryce i w tym charakterze występo- 
wać będzie na zjeździe polaków z za- 
granicy, który odbędzie się w dniach od 

1 — 8 sierpnia. 

, Z dworca p. Walasiewiczówna udała 
się na stadjon gdyński i tu z przedstawi- 
cielkami gdyńskich sokolic trenowała 
w biegach krótkodystansowych. ' 


| 


6:0, 6:0, a Lipopówna wygrała z Ru. 
dowską 6:4, 5:7, 9:7. 

W grze podwójnej panów w ćwierć 

finałach para Tarłowski — Bratek wy- 
grała z parą Tymaszewski — Moennig 
6:2, 6:4, 6:1, para Tłoczyński — Stola- 
row pokonała parę Tarasiewicz — Ła- 
szikiewicz 6:3, 6:4, 7:5 a Hebda z Wit- 
mahem wyeliminowali Bełdowskiego i 
Warmińskiego 6:2, 7:5, 6:2. 
„| W grze mieszanej Volkmerówna z 
Hebdą wygrali z Geislegową i Toma- 
szewskim 6:1, 6:1, a Rudowska z Tło- 
czyńskim zwyciężyli Orzechowską z 
Małcużyńskim 6:1, 5:7, 6:3. 


Tarłowski wygrał z Hebdą niespo- 
dziewanie łatwo w czterech setach 6:3, 
3:6, 6:2, 6:1. 

Tarłowski pominięty przez organi- 
zatorów turnieju przy rozstawianiu, wy 
surnął się na czoło naszych męskich ra- 
kiet i wobec tego, że przeciwnikiem je- 
go w półfinale będzie Witman, który 
w czwartek z trudem uporał się z Brat 
kiem w pięciu setach 6:8, 6:3, 5:7, 6:3; 
6:2, wydaje się prawdopodobnie, żę fi- 
nał rozegra się pomiędzy Tłoczyńskim 
a Tarłowskim. 

W pozostałych rozgrywkach ćwierć 
finałowych Spychała pokonał Stolaro* 


— Spotkał mnie miły zawód,- mówi 
rekordzistka, bowiem boisko gdyńskie 
urządzone jest wzorowo technicznie a 
bieżnia jest nawet: lepszasod stołecznych 


wyjazd pięściarzy łódzkich 


Na pytanie nasze, daga? í adbed kia ha spotkańie międzymiastowe z Wrócławień.—Razmowa „Expressu 


się "jej pierwszy: start"w"P po-|* Z 
wiada, że wszystko zależy od programu Łódź, 15 czerwca. 
Pol. Zw. Lekkoatletycznego, Nieliczne grono osób z pośród za- 
— Pewnem jest jednak, że startować rządu ŁOZB i sprawozdawca „Expres- 
będę na zawodach międzynarodowych |su' żegnali dziś po północy na dworcu 
z okazji Zjazdu Polaków z Zagranicy w|Kaliskim reprezentację pięściarską Ło- 
Warszawie. dzi, udającą się w podróż do Wrocławia 
Pozatem 1 lipca wyjadę na strat da |na rewanżowe spotkanie z reprezenta- 
Berlina, mam również w projekcie za- | cją tegoż miasta. Spotkanie to rozegra" 
wody międzynarodowe w Londynie, |ne zostanie już dzisiaj wieczorem na ie” 
Brukseli, jak również z zawodniczkami | dnym ze stadjonów Wrocławia na wol- 
Austrji, Czech i inne. nem powietrzu. 
HETORZEN PE EOZĘTITY TEE AE OC asa Termin spotkania jest zasadniczo dla 


nas niezbyt fortunny, gdyż  Pięściarze 
Reprezentacja Krakowa A Reni w sen letni, nie ris? 
Í , ac Się o uższego ćzasu w ringu. lo 
na mecz piłkarski z Wrocławiem |też dość często wyrażano w sferach 
„ W niedzielę, dnia 17 b. m. odbędą |sportowych Łodzi obawy o wynik me- 
sięw Wrocławiu zawody piłkarskie po- | czu. ' 
między reprezentacją Wrocławia a repre} Mówimy o tem na chwilę przed od- 
zentacją Krakowa, którego skład przed-  jazdem pociągu kapitanowi związkowe- 
stawia się następująco: w bramce Ko-|mun ŁOZB Tomaszowi Konarzewskiemu 
szowski (rez. Madejski), w obronie Py-|który poraz pierwszy towarzyszy dru- 
chowski, Joksz, w pomocy Kotlarczyk 1|żynie w tym rharakterze. 
i II, Jezierski, w ataku Riesner, Maurer, O chłopców moich jestem zupełnie 


Artur, Pazurek, Łyko, Rezerwowy Pa- í 


ówi onarzewski — 
zurek IL. = RJAŚCAŻ 


spokoiny — 


Pertraktacje ŁZOPN ze związkiem 
_bukareszteńskim. 

Zarząd, Ł.Z.O.P.N. prowadzi pertrak- 
tacje ze Związkiem Piłkarskim w Buka- 
reszcie w sprawie rozegrania spotkania 
w Łodzi. 

Pierwszy mecz odbędzie się już praw- 
dopodobnie w dniu 29 czerwca w Łodzi, 
a rewanż na jesieni w Bukareszcie. 


We wtorek wieczorem został zawia- 
domiony niemiecki klub sportowy Bie- 
litze Bialer Sport Verein (BBSV) przez 
Dyrekcję Policji w Bielsku o rozwiąza- 
niu klubu oraz zamianowaniu komisarza 
w osobie dr. Stanisława Malinowskiego 
z Bielska, który ma przeprowadzić lik- 
widację klubu. 

Jak się dowiadujemy, powodem roz- 
wiązania klubu mają być sprawy finan- 
CORE LET | su] wa 


Tenisiści A.Z.S-u warszawskiego 
w Łodzi 
Łódź, 15 czerwca. 
W niedzielę przedpołudniem, odbę- 
dzie się na kortach przy ul. Wodnej spot 
kanie drużynowe o mistrzostwo Polski 
pomiędzy zespołami Union Touringu i 
warszawskiego AZS-u.  Warszawianie 
przyjeżdżają do Łodzi w składzie, w ja- 
kim przed tygodniem pokonali WIMĘ, a 
więc z Krytówną, Zbyszewskim, Chalie- 
rem i Pałęckim. 
wystawia zespół w składzie: 


Brauerowa, K. Brauer, H. Schroeder i O. 
Stetka. 


Wajsówna startuje 


w niedzielę w Wrocławiu 

W nadchodzącą niedzielę, startować 
będzie we Wrocławiu na międzynarodo- 
wych zawodach  lekkoatletycznych — 
rekordzistka świata w rzucie dyskiem, 


Jadwiga Wajsówna (Sokół, Łódź). 
Wobec startu we Wrocławiu, Wajsów 

na nie będzie mogła wziąć udziału w mi- 

strzostwach lekkoatletycznych okręgu. 


Tomaszem Konarzewskim, kapitanem związkowym '£.0.2.B. 


gdyż mimo, iż już od szeregu tygodni 
nie startowali to jednak stale trenują. I 
tak w bardzo dobrej formie jest Woź- 
niakiewicz, Taborek i Chmielewski, któ 
ry powrócił dopiero z obozu wypoczyn* 
kowego. Pozostali też nie zaniedbywalł 
treningu, tak że do walki stają dobrze 
przygotowani. l 

Nie bez wpływu na wynik meczu 
będzie jednak bezwątpienia : fakt, że 
rozgrywamy go na terenie niemieckim. 
Jest to poważny plus dla naszych prze- 
ciwników. Doceniając w pełni ich weca 
le wysoką wartość ficzę się z wynikiem 
remisowym 8:8. Na zwycięstwo trudno 
jest niestety liczyć, gdybyśmy je ied- 
nak osiągnęli byłoby to dla nas wiel- 
kim sukcesem — kończy Konarzewski, 
którego „oddajemy”* teraz w objęcia 
żegnającej go małżonki. 

Prócz ósemki pięściarzy w p 
już przez nas składzie i kapitana związ 
kowego Tomika Konarzewskiego towa- 
rzyszą też drużynie jako oficiele pp. 
Kwast i Wodzisławski. (go 


Klub B.B.S.V. rozwiązany 


przez Dyrekcję Policji w Bielsku 


sowe, albowiem BBSV jest dłużen Ko- 
munalnej Kasie Oszczędności w Bielsku 
około 15.000 zł. Pozatem bez uchwa 
walnego zgromadzenia klub sprz 
swe boisko prywatnej osobie niejakiemu 
Jaworkowi,  honorowemu prezesowi 
BBSV, chcąc tym sposobem uniknąć 
płacenia długów. 1 

Zarząd BBSV nie był upoważniony 
do sprzedania boiska i dlatego władze 
rozwiązały klub. Niektórzy członkowie 
klubu utrudniali celowo oddanie agend 
ustanowionemu komisarzowi p. dr. Ma. 
linowskiemu, nie chcąc oddać ksiąg ani 
też majątku do jego rąk. Przeciwko 
winnym skierowano doniesienie karne. 

Do rozwiązania klubu przyczyniła 
się w: znacznym stopniu prowadozna po- 
lityka „hitlerowska“ w swoim czasie 
przez znanych hitlerowców jak Hristja- 
nus, Konior i t. d. Rozwiązanie klubu 
wywołało w Bielsku i Białej zrozumia- 
łe wrażenie. 


Smiertelny wypadek 


na wyścigach motocyklowych 
Tourist Trophy 


Londyn, 14 czerwca. 

Największe wyścigi motocyklowe Tou 
rist Trophy Anglji odbyły się w mocno 
niesprzyjających warunkach atmosferycz 
nych w czasie niezwykle gęstej mgły. — 
Mgła ta spowodowała nawet śmiertelny 
wypadek, któremu uległ motocyklista an 
gielski Erabree. 

Wyścigi odbyły się w kalegorji do 
250 ccm. Pierwsze miejsce zajął anglik 
Vinson, przebywając trasę 425 klm, w 
czasie 3 godz. 43 min. 50 sek., co daje 
przeciętną 113,9 na godzinę. 

Drugie miejsce zajął Nott, na trze- 
ciem uolasował się Walke.. Wszyscy 
trzej jechali na maszynach Rudge, 
łynny motocyklista angielski Stan- 


ley oods, zwycięsca. poprzednich To- 
rist Trophy, znalazł się dopiero na 4 
miejscu, 


Nieróbstwo klubów kolarskich 


Łódź, 15 czerwca. 

Zapowiedź zorganizowania przez W. 
T.Ć. kilku imprez kolarskich na torze 
helenowskim wywołała wśród łódzkich 
sfer kolarskich wielkie zainteresowanie. 
Jak jednak wskazują w tych sferach, nie 
rozwiąże to jeszcze katastrofalnej sytu- 
acji kolarstwa torowego w Łodzi. 

I tak naprzykład na ubiegłą niedzielę, 
10 czerwca, przewidziane były w Łodzi 
zawody torowe o mistrzostwo miasta, 
które się jednak nie odbyły. 4 

j nsja na terenie Łodzi, 
mieć może jedynie tę dobrą stronę, ża 
będziemy w Łodzi świadkami szeregu 
wartościowych imprez, sytuacji wytwo- 
rzonej jednak naskutek bezczynności 
klubów łódzkich w niczem to nie po- 


lepszy. 
+: karani lekkoatleci łódźcy x 
7 Łódź, 15 czerwca, 
Zarząd ŁOZLA ukarał dwumiesięcz- 
ną dyskwalifikacją, począwszy od dni: 
dzisiejszego, 3-ch zawodników za podpi- 
sanie podwójnych kart zgłoszeń. 
Ukarani zostali: Bromiński za zgło” 
szenie do Geyera, Leskiewicz za pod- 
pisanie karty dla WIMY i Mirowski dia 


Kruszendera w Pabjanicach. 


— 


Po piłkarskich mistrzostwach 
świata 
Komitet Organizacyjny ostatnich pił- 
karskich mistrzostw świata dokonał przy 
bliżonego obrachunku finansowego za- 
vodów i zorjentował się, że w ostatecz= 
nym rezultacie wielka impreza da pe- 
e płocie podziel i 
en ma zielony pomię- 
dzy aero Związki Piłkarskie tych 
krajów, które startowały w meczach, s 
zegranych na terenie Italii. 
Dokładny obrachunek mistrzostw nie 


) jest jeszcze wiadomy. W każdym razie, 


ałowy mecz o mistrzostwo, rozegrany 
w ie pomiędzy Włochami i Czecho 
słowacją, przyniósł z biletów wstępu ol- 
brzymią sumę — 750 tysięcy lirów. 


Zwycięstwo Hazenistek 
Harcerskiego Klubu Sportowego 


Rozegrany na boisku HKS. mecz w 
hazenę o mistrzostwo kl, A ŁO.Z.G.S. 
między gospodarzami a Zjednoczonemi, 
zakończył się ponownie wysoką porażką 
żę wa fabrycznego, w stosunku 2:8 

Gra toczyła się z przewagą HKS, 
przyeset dobrze spisał się napad. 

Zjednoczonych grała rezerwowa 
bramkarka, obrona zadowoliła, atak b. 
słaby. — Sędziował p. Kościelski. 


Basen pływacki w Helenowie. 


Basen pływacki w. Helenowie czyn- 
ny jest od wczesnych godzin rannych do 
zmroku. W dnie powszednie bilet wstę= 
pu kosztuje dla dorosłych groszy 50, dla 
dzieci gr. 25. 


ki 


Śmiej się z tego... 


Klamciakiewicz wybrał się ze swą solidnej 
tuszy połowicą zagranicę, `W Paryżu przewod. 
nik oprowadza jch po muzeum, Zatrzymują się 
przed mumją, Przewodnik wyjaśnia: 

— Oto mumja faraona Ramzesa XV-go, sy- 
na Ramzesa XIY-go,, 

Klamcjakiewicz przygląda się z zaintereso- 
waniem į powiada: 

— Wyobrażam sobie jaka ta mumja musi 
być stara., 

—(Co znaczy stara?,, — odpowiada prze- 
wodnik, — Niech pan sobie wyobrazi, że pań- 
ska małżonka, można powiedzieć, jest niemo. 
więciem wobec tej mum... 

+s 
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Gryzipiórski, buchalter firmy „Plajta, Bryn- 
łze j S-ka“ spóźnił się o godzinę do biura. Wy- 
jlada — pożal się, Bożel., Cały obandażowany, 
posiniaczony, krew mu płynie poprzez bandaże, 

— Dlaczego pan się spóźnia do pracy?! — 
pyta śroźnie szef, 

— Bardzo przepraszam, — tłumaczy się 
buchalter. — Wpadłem pod tramwaj... 

— To, co?., Może pan mj będzie opowia« 
dał, że pan leżał pod tramwajem całą godziną... 
*$ 
2 

Towarzystwo, składające się z czterech mło- 
dych osób — dwie panie į dwaj panowie — wy- 
brało gię do cukierni, 

— Co panie będą piły? — informuje sję je- 
den z gości, 

— Białą kawę, 

— To my też się napijemy białej kawy... 

Gdy do stolika podszedł kelner, gość za- 
mówił; 

— Proszę nam podać pół kwarty przegoto- 
wanego mleka, szklankę czarnej kawy i czte- 
ry puste szklanki,,, 

** 

W rodzinie Kaputkiewiczów zapanował no- 
wy prąd wychowawczy, Ze słownika dzieci wy- 
rugowano takje słowa, jak „papa“ i „mama“, 
zastępując fe słowami: „ojciec“ i „matka“, Dzie- 
ci nie mogły się do tego przez dłuższy czas 
przyzwyczajć, Aby je wdrożyć do nowego po. 
rządku, „Papą* nazwano Medora a „Mamcią*— 
Psotkę, 

Pewnego dnia ktoś zadzwonili, Feluś otwiera 
drzwi. Obcy pań pyta: 

— Czy zastałem papcię | mamcję?.,, 

— Owszem — odpowiada malec — ale Pa- 
pa jest zamknięty, a Mamcia dostała cztery ma- 
łe i śryzie,, 


od zienna nowelka „Expressu“ 


$rzed sadem 


SE 


W Paryżu odbyło się wielkie święto 


młodych lekkoatletów przedelfilowało przed prezydentem Francii Lebrunem. | te, 


= TRIRTSFY 
Święto sportowe 


15 VI 
we Francii 


sportowe, w czasie którego tysiące 


Walka o mistrzostwo Świata w szachy 


Na międzynarodowym 


przysieęślych. 


turnieiu szachowym o mistrzostwo świata, rozpoczę- 
ła się ostatnia decydująca gra pomiędzy Bogoliubowem (z lewej) i Aliechi- 
nem (z prawej). Setki ludzi przygląda się temu interesiijącemu spotkaniu 

dwuch genialnych szachistów. 
[09m A 


bardzo upragniony wieczny spokój. Pó- 
ki byłam zdrowa, kochałeś mnie — i za 
to Ci dziękuję. Nie chcę ujrzeć w Twych 
oczach wyrazu zniecierpliwienia, który- 
by mi zwiastował koniec: Twej miłości. 


Po przemówieniu oskarżyciela pu- | jenta. Cieszył się, bo kochał ją, bezradną | Tak będzie najlepiej — odejść teraz, te- 


blicznego, zabrał głos obrońca, mistrz 
Gardonnet. 

— Panowie przysięgli. Nie siedzi tu 
przed wami zwykły przestępca, który 
z niskich pobudek przerwał pasmo ży- 
cia swej młodej żony. Geneza jego prze” 
stępstwa nie da się wtłoczyć w wąskie 
ramy martwej litery prawa. 

Na wstępie zrekonstruuję przed wa- 
mi, panowie przysięgli, ten fatalny dzień, 
który tak brzemiennie zaciążył na życiu 
obojga małżonków. 

W dniu tym, jak zwykle, udał się os- 
karżony o godz. 8-ej rano do pracy. O 
10-ej p. Renaudel wyszła z domu po co~ 
dzienne zakupy. O 10.30 wezwano iei 
męża do szpitala miejskiego, gdzie zastał 
żonę z obciętemi przez autobus obyd* 
wiema nogami. Cios, ten był straszny. 
Zeznania zasługujących na wiarę świad- 
ków stwierdziły, że pożycie obojga by- 
ło harmonijne i zgodne. 

Przez kilka tygodni życie ofiary wi- 
siało na włosku. Renaudel spędzał u iej 
łoża każdą wolną chwilę, pielęgnując ją 
z największem poświęceniem i samoza* 
parciem. Po miesiącu lekarze orzekli 
wreszcie, że udało im się wydrzeć p. 
Renaudel ze szponów śmierci i że bę- 
dzie żyła. Oświadczenie to przyjął os“ 
karżony z radosnym uśmiechem na 
ustach. 


Gdy wreszcie po dwuch miesiącach 


przykutą do łoża. Sam przenosił ją na l rąz właśnie... 


Modlę się, abyś znalazł 


specjalnie dla niej skonstruowany fotel i| jeszcze szczęście w życiu.. Błogosławię 


w dalszym ciągu, przez szereg długich 
miesięcy zimowych, spędzał przy niej] 


Ci, mój mężu”... ` i 
Wśród zapełniającej szczelnie salę 


wolny od pracy czas, starając się w mia | sądową publiczności rozległy się łkania. 
rę możności uprzyjemnić kalece bezna-| Oskarżony, siedząc z opuszczoną głową, 


dziejnie szare dni jej życia. 


Panowie przysięgli, ‘wbrew temu, co 
mówił p. prokurator, śmiem oświadczyć, 


zaniósł się suchym szlochem. 
— Nawet kropla wody, spadająca be- 
zustannie, — ciągnął dalej obrońca, — 


nem zostało, że oskarżony przez 6 mie- 
sięcy był naibardziej oddanym i po- 
święcającym się mężem. Zresztą list de- 
natki, napisany do męża na kilka dni 
przed jej dobrowolną śmiercią, świadczy 
o tem aż nazbyt wymownie. 

Oto treść tego rozczulającego doku- 
mentu, Świadectwa pięknego uczucia 
obojga małżonków. 


Cóż dziwnego zatem, że klijent mój, wi- 
dząc cierpienia fizyczne i moralne swej 
ukochanej żony, poddał się wreszcie jej 
błaganiom, wiedząc, że śmierć jest nie- 
raz lepsza od życia. Nie uczynił tego 
zresztą dla korzyści materialnych; prze 
ciwnie — ze Śmiercią żony ustawała 
dość pokaźna renta dożywotnia, przy- 
znana jej przez towarzystwo autobuso- 
„we tytułem odszkodowania za nieszczę- 


„Ukochany mój Henryku. Wiem, że|śliwy wypadek, spowodowany — jak 
spełnisz wreszcie me błagania i poło-|stwierdziło dochodzenie — z winy kie- 
żysz kres temu bezużytecznemu życiu, | rowcy autobusu. 


które trzyma się jeszcze w mym bez-i 


wolnym kadłubie. Nie chcę żyć:.. Męczę 
się straszliwie, a męka moralna jest sto- 
kroć silniejsza od fizycznej. Jesteś do” 
bry i zawsze takim byłeś dla mnie, przez 
tyle długich dni i nocy zimowych, gdym 
jękami swemi zakłócała Twój zasłużo” 
ny spoczynek. A ponieważ jesteś dobry, 
wiem, że skrócisz me męki... Dzięki Ci 
że z Twojej ręki 


przewieziono kadłub jego żony do domu,| danem mi będzie przyjąć ten kielich, któ- 


uśmiech nie opuszczał twarzy mego kli-! ry przyniesie mi 


|á wszystko. i za to, 


upragniony, ach, jak 


Oskarżony: kochał swą żonę i dlatego 
skrócił jej męki. Dopuścił się czynu wy” 
stępnego, kolidującego z kodeksem kar- 
nym. Lecz i kodeks karny przewiduje 
okoliczności łagodzące, panowie przy- 
sięgli. Nie znam wypadku, w którymby 
okoliczności te bardziej zasługiwały na 
zastosowanie, jak w wypadku mego kli- 
jenta: Spóirzcie na niego, panowie przy- 
sięgli, na jego zapadnięte oczy, Ściągnię- 
tą bólem i cierpieniem twarz i na skronie 
tego młodego człowieka, przyprószone 


——— 
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700-lecie Radzynia 


Miasteczko Radzyń w pow. grudziądz- 
kim obchodzjło 700-lecie swego istnie- 
nia, Na zdjęciu ogólny widok ruin zam- 
ku Krzyżackiego w. Radzyniu. Zamek 
w stylu gotyckim był od XV wie- 
ku siedzibą polskich starostów grodo- 
wych. Zdjęcie wykonane z samolotu. 


WWIE TEE N EEEE S T 
OOO PO O 
W Zagłębiu Saary 


Siedziba komisji rządzącei Zagłębia 
Saary w Saarbriicken, gdzie odbędzie 
siłę 13 stycznia 1935 r. plebiscyt. 


Siwizną. Miejcje twarz jego przed ocza” 
mi w chwili ferówania wyroku, a z pew- 
nością w sercach waszych zagości litość 
i wyrozumiałość, 

Skończyłem... 

Przewodniczący trybunału udzielił 
głosu oskarżonemu dla wygłoszenia os- 
tatniego słowa. ; i 

Ten podniósł się z ławy.i spogląda- 
iac jasnym wzrokiem na przysięgłych, 
powiedział: 

— Nie mam już właściwie nic do po- 
wiedzenia, O ile sąd uzna mnie winnym, 
ż pokorą zniosę każdą karę... Nie mo- 
głem dłużej patrzeć na jej męki. Nie by- 
ło dnia, w którymby nie błagała mnie: 
„Henryku, cóż mi po życiu, patrz, jak 
cierpię. Teraz wiosna na dworze, a ja 
nie mogę biegać po polach łąkach... 
Nigdy już nie będę pływała, ani jeździ- 
ła konno... Jeśli mnie nie wybawisz — 
znienawidzę Cię“... 

Gdybym miał resztę mego życia po- 
kutować w więzieniu — czułem, że mu- 
szę spełnić prośbę tej niedawno jeszcze 
tak wesołej i ruchliwej kobiety, której 
bezsilny kadłub wołał o pomstę do nie- 
ba. Gdym podał jei wreszcie truciznę, 

į DO raz pierwszy od wielu miesięcy za- 
„gościł uśmiech na jej pobladłej twarzy. 

„Dzięki Ci, naidroższy* — wyszep- 

tały jej wargi i ściskając rękę mą w 

| swojej, przeniosła się cicho w zaświaty. 
Nieziemski spokój wygładził jei rysy, 
ściągnięte goryczą i bólem ostatnich 
miesięcy... Zdawało mi się wówczas. że 
postąpiłem słusznie... 

Po krótkiej naradzie ława przysię- 
głych wyniosła jednogłośnie wyrok 
uniewinniaijący Renaudela. 

Zet. 


e eć6x€x€6€x€śóóiliińii 
straciar Łódź. Plotrkowska 49. 


Konto P.K. O. „Wydawnictwo Republika“ Nr. 68.148 Rek ' Aamng 


Tel. Administracji: 122-14 


el. Redakoji: 127-24, 136-43, 136-44, 189-09. 


nn, 


Za wydawcę I druk.: Wydawnictwo „Republika” Sp. z ser. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piot rkowska 49. 


. 


